Poówota: „Krytyki 
do domu lub x przesyłką pocztową wynosi: 
(W kraju: rocznie 1400 Mkp. półr. 700 Mkep., kwart, 350 Mkp. 
W. miejscach sprzedsży egzemplarz pojedynczy 30 Mkp. 
ranicą: kwartalnie 500 Mkp. egzemplarz poj. 50 Mkp. 
jeryce: kwartalnie 2 ay, orzetpiara poj. 12 cent. 
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, Zaszła raz w dziejach naszej 
itej ohwiła osobliwa, że 
musiano analfabete powałać na fotel 
mióyłacogo urzędnika w państwie. 
| Ładziliśmy się optymistycznie wi- 
w owym chłopku człeką o pra- 
(wej duszy i „czarnych od pluga“, 
ale czystych rękach. Włożyliśmy 
Mmu na „teb“ czapkę g piór pawich 
hrzędnika pierwszej rangi, a do rąk 
dostał on złoty TÓg... prezydena mi- 
Bistrów! 
Gra nam na owym złotym róm 
przeróżne, dziwne melođje... grał i 
(grał bez kóńca, aż zachrypł | choć 
bez wielkiej ochoty ku temu, róg in- 
memu oddać musiał, zatrzymując $0- 
bie emo... sznur! 
| Przyszła znów osobliwa chwila 
| wicher mu zwiał czapkę ze łba, a 
jego róg huczy teraz po... lesie, (któ. 
ry w jakiś niesamowity $ sposób ma- 
był) i tysiącznem echem po całej 
Polsce się roziega! Ze sznura, który 
mu po złotym rogu w ręku pozostał, 
Tobi pętlę i chce ją na szyję garz 
'eić tym, którzy mu nieszczęsny ÓW. 
wóg g rąk wyrwali. 
f żwowie ołuje więc wiece, wydaje dg- 
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e Redakcja „Trybuny Codziennej“ 
prosi nas o zamieszczenie następu- 
jącego pisma: 

| „Prasa | polską znalazła się w p% 
yważnem fiebezpieczeństwie. Lada 
chwila może nadejść moment, > że 
«większość pism z powodu braku pau 
pieru rotacyjnego będzie musiałą 
zaprzestać wychodzić. Rząd nię 
czyni niczego w kierimku przyjścia 
prasie polskiej z pomocą, choć ona 
spelnia z poświęceniem -wszystkie 
obowiązki wobec kraju i społeczeń- 
stwa, a walczy ponad siły z wzra- 
stającymi kosztami wydawniczymi, 
w szczególności 7 drożyzną horen- 
dalną papieru. W ciągu bieżącego 
miesiąca ceny papieru rotacy'nego 
poszły o 60—70 procent w górę i 
mimo to nie można go nabyć drogą 
normalną w fabrykach, . ale trzeba 
nabywać w pasku, trb przepłacać 
rapier zagranicą. Rząd nie uczynił 
niczego, aby podiać walkę z potwor- 
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1-szpaltowy 
w rubryce „Nadesłane” 
na pierwszej stronie . 


zwy bolszewickiej wprost tręści, 
nawołując ciemne masy ludu do 


walki i zemsty, głosząc, że „Struna x 


pęknąć może“l? 


Wzywa ciemqiy lud do „walki o % 


prawa i zięmię*, Rzuca gromy na 

prawo i lewym, pieni się i zieje niena- 

wiścią do wszystkich, którzy. mu w 

rupo pracy dla ludu przęszką- 
zaią. 


Przysłano nam egzemplarz podo: ; 


bnej „adezwy* w formie plakatu, 
którymi wraz ze swym sekretarzem 
Kiernikiem, w. roeznieę 3-40 Maja 
gale wsie oblepią, siejąc nienawiść 
do sejmu, jego marszałka i rządu! 

Dziwi nas tylko, że prokuratura 
państwa temu zbożnemu dziełu nie 
zapobiega... pozwalając mu bęzkar: 
nie siać ziarno nienawiści między, 
nieodpowiedzialnym ludem. Czyżby, 
jeszcze jakiś refleks blasku jego by- 
łego dostojeństwa premierowskiego 
oślepiął 1 onieśmielał dotyczące 
czynniki ? à sal 

Przecież to już nie agitacja, ta 
jest wichrzenie i podjudzanie, czego 
nawet byłemu premierowi robić nie 
mower 


rą spekutacją naszych fabrykantów 
papiery, wyznaczyć im granicę Za- 
robku i przydzielić surową W szcze 
gólności . celuloze. W Polsce jest jë- 
dyna fabryka celulozy w Włocław= 
ku tta z wiedzą rządu wywozi mie- 
siącami 80 do 100 wagonów tego 
produktu zagranicę (zarabiając mil- 
jeny), natomiast papiernie ogranicza- 
ją ruch Z powodu braku celulozy, 
której Padła nie: mogą. 

Mimo  usilne starania: „Trybuny. 
Codziennej", trwające od 2 miesięcy 
nie mogliśmy uzyskać papieru w 
polskich papierniach i wbrew chę- 
ciom i naszym zasadom bedziemy 
zmuszeni sprowadzić papier zagra- 
niczny. W takich warunkach praon- 
je obecnie w Polsce prasa. 

Tym, którym zdawało się, że znie- 
chęcą nas do dalszych platów wy- 
dawniezych, podaremy doi wiądo- 
mości, że „Trybuna Codzienna” 
wyjdzie bezwarunkowa w, tym mie- 


Ceny evar” za viaris kaiean > 
jednoszpaltowy 
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Rae >. jamie stosownie do miejsca Ì objętości według dowy 


'siącu. Przesunięcie terminu. wylan 


nictwa nastepuje z powodów od 


‘nas niezależnych, Aha argu- 


menty, aby przekonać nasz rząd, że 
podobne skandaliczne stosunki wy: 


dawnicze w Polsce dłużej trwąć nie .. 


mogą, znajdziemy też w tej sprawie 


Skandaliczne Tadui 


w biurze Inspektoratu PA 


na rejon E ei 
- Warszawskiej Centrali Polsko- -Amerykańskiego Komiksu” 
Pomocy mw do wiadomości. 


» waf miano 
- lutym br. O adi teras p „jada 


Otrzymujemy następujący listą: . 
Szanowna. Redakcjoł | 
Poruszana sprawa nadużyć ją 
wianych w Inspektoracie P, A, K, P, 
D. ma rejon krakowski, a chęć tępie- 
nia podobnych, a nawet bezspornie O- 
hydniejszych rabunków mienia publi- 
cznego, ośmiela mię do. publicznego 
podania stosunków  pamujących na 
innej placówce P. A. K. P. D, a mig- 
nowicie w rejonie _ Radomsko-Kielag- 
kim, Celowo _streszcezam się mie 90- 
dając wszystkich wypadków. dla zro- 
zumiałych powodów, 

Pierwsze skrzypce gra tutal insp- 
ktor rejonowy p. Stanisław Lipski 
łącznie ze swym „sztabowym“ kieno 
wnikiem Oddziału w Radomiu p, Jó- 
zefem Kachelskim (Joskiem Kochłem), 
którzy korzystają z iście koleżańskiej 
opieki przedstawiciela Centrali w 
Warszawie p, Aleksandra Jaworwskiie- 
go, Ipelniącego obowiązki szefa Wy- 
działu  Inspekcyinego P. A. K, P. D. 
P. Lipski, człowiek przeciętny nie 
grzeszący zbytnią orientacia rftmini- 
stracyjną, oddaje się przeważnie 
swoim własnym interesom „nabijania 
kapsy“ czego mu niejeden w tej sztu- 
ce sprostać nię zdoła. Początkowe 
jego półtoraroczne  „pancjwanie" ga- 
enaczyło się nieporządkami panuja- 
oymi w Oddziałach mu polala, 
powodując olbrzymie straty dla P. A 
K. P; D, których Centrala nie widzi 
lub niechce widzieć, a jednak p. Lip- 
Ski winien był dawna za to odpdwier 
dzieć administracyjnie, a nawet sądo! 
dównie, Dostatecznem będzie na do- 
wód przytoczyć, że wskutek braku 
kantroli w magazynie Oddziału w 
Wierzbniku zaginęło Okelo 2.500 kg. 
cukru i wiele innych produktów, da 
której to sprawy jeszcze późnej wró- 
ce, Że do końca mrawie 1921 r., Od- 
działy Radom, Piotrków i Ostrowice 
nie posiadają prawie żadnych dowo» 
dów kasowych, Że ewidencję Ovako- 
wan prowadzono tytko w niektórych 
Oddzłałoch i to  zawiłzieczając tytkio 
dobrej woli kierowników tych od- 
działów. Pnzykładom takiego chaosu 
fest Oddział Radomski (tuż pod nosem 

p. Lipskiego) gdzie ewidencje opako- 


4 Redakcja i Aden © sęk, i 
Kraków, ulica Librowszczyżna L. 7, I. piętro, Telefon Ne 


Konto czekowe dba yt Kasy Oszczędności Nr. 150. M1,» 
Godziny urzędowe od 9— 
Naczelny redaktor przyjmuje strony codziennie od 


2 przedpoł. i od 2—6 EG posh 
z wyjątkiem niedziel i frist 


poparcie w lewicowych Rotach pos | 
"selskich. . Jeśli rząd nasz nie Wadi > 
prasy, będzie musiała bronić się san, 
ma, Naszych przyjaciół rosimy 
jeszcze o trochę ZES CJĄ | 
AD A TRYBUNY Dac | d 


wprowadzi Y 
Kachła*, jak go nazywa „ 


dobrze poliai „warszawskiej a | 
0 głośny pigi „ydywektor” | 
paskarz pokątny 
biednej pasa w w pić. - Radomiu. 
Wykształcenie 4 fachowość zas 

„mu spryt i czelność iście 

Ktoś dziwiłby się zapewnie jak 
człowiek mógł przez dwa 


anie podobno EEG | 


wyręczyć. Pam_ 
„zdolnościom 

wnika sztabowego a nawet s 
czasu pomocnika p. Lipskiego. 
dziwnego, „gdyż on jedyny zdolny był 
z najtrudniejszych, a zarazem kc: 


Założone w roku 1912, 


Biuro kuchalteryjne 


„HERMES“ 


w Krakowie, Florjańska 39, I| 
pod kierownictwem Jana Pilcha, 
zaprzysiężonega stalego rę sęki | BBR 
sądowego, prowadzi zakłada aw | j 
handlowe, sprawdza bilanse i t d. 
we wszystkich przedsiębiorstwach. 
Kursa brchalteryjno'handlow 
i Szkoła pisania na ma | 


„HERMESA 19 9—10 o l 


j W dodatku: ¢ A s ć » 
Przegląd teatralny. — Z Safi Kocer= 
towej. —— XXIV Wystawa „Sztuki”. ena. i 
Repfrtuary teatrów t kin, — 144 | 
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Sir BD, 


niejszych spraw a zawsze 
cało i zadowolić przełożonego swego: 
niezrównanym pośrednikiem w 
handlu prowadzonym przez p. Lip- 
skiego; był wysłannikiem zaufanym 
łeżeli zaszła) potrzeba ;„pokrzyżłowa” 
mia“ czego, jakto w chwili opieczęto- 
jwaniia przez policję magazynu Od- 
idziału P. A. K. P. D. w Pińczowie i 
t a Tajemnicze zmiknięcie z maga- 
izynu Oddz. w Wierzbniku znacznej 
ilości produktów — o czem już wspo- 
imnialem — też przy pomocy i dzięki 
p. Kachelskiemu i wielu innych udało 
się p. Lipskiermu zatuszować, wpraw 
dzie aresztowano tam kogoś, lecz źli 
ludzie twierdzą, że zasadniczo pomy- 
Jono się w adresach to też p. Lipski 
kierowany widocznie sercem natych- 
miast zdołał złożyć kaucję i postarać 
Sie o ich zwolnienie. Sprawa ta do 
ldziś dnia ttuła się — podobno cebo- 
Wo — po różnych stolikach i czeka 
na likwidację, a p. Lipski zajmuje się 
sprawami błałiej wagi i te tylko wy- 
ciąga na Światło dzienne, które nie 
jłotyczą jego albo  protegowanych. 
Zdolności“ p. Kachelskiego woj 
l 


| rpa A R. P. D, 
po fachu swym kolegom p. Josek 0- 
oa a eee jeden na Ka- 


twa 
wia „potrzeba 100.000 jest, , 
„owe też 20 


Słowa a nieogiędnie 


_ się skandalem, 


„KRYTYKA“ 


wypowiedzane dotarły do uszu isza= 
nownego przodownmika, a po stwier- 
dzeniu przez świadków . prawdziwo- 
ści tegoż wszczęta przez p. Lipskie- 
go awantura o mało co, że zakończyła 
los jednak tak chciał 
widocznie, że p. Lipski albo był w 
kłopocie nie mając zapewne przy so- 
bie broni, ewentualnie nie wiedzial oo 
wybrać bo  spoficzkowamie zdawało 
mu się też dostateczne i na gróźbie 
popmzestał. Świadkowie tej — uwla- 
czającej godności ich przełożonego- 
awantury rozumując konsekwentnie 
twierdzili, że p. Josek natychmiast 
usuniętym zostanie, niestety pomylili 
się bo w bardzo krótkim czasie p. Lip- 
ski odnowił przymierze z p. Kachal- 
skim czyli ten ostatni zwyciężył, Bo 
i słusznie — „kto kradnie niech się mie 
wstydzi, a pali wszystkie mosty za 
sobą“ — jak zwykł mawiać p- Kachel. 
_ Ja mam szczęście te mosty zmać i 
dzięki pewnym wypadkom mogę je 
podać do wiadomości publicznej. Kto 
ma jakąkolwiek sposobność przypa- 
trzenia się stosunkom panującym w 
Oddziale P. A. K. K. D. w Radomiu 
latwo może słyszeć o tz. fikcyjnych 
fistach dzieci, a częstokroć i o fikcyj- 
nych kuchniach. Tak, szyłdem jest 
fikcja, a towarzystwo dobrane przez 
p. Kachalskiego, a rekrutujące się 
przeważnie ze „swoich“ na czele z p. 
Lipskim okrada majbiedniejsze dzieci, 
dla których Żywność jest  przezma- 
czoną, a to w wyrafinowany majordy- 
Him gi ot waj A Ar id. n) 


NOWINY LWOWSKIE 


Także jeden z „obrońców Lwowa“! 


. (Z wojskowej służby b. ministra Bartla). 


w i” rewolucji ukraińskiej 
Wwe Lwowie, komendantem główne- 
go dworca | Kolejowego, był kapitan 
późniejszy minister kołefo" 
W magazynach kolejowych na- 
aA Biama byty. wówczas towary. 
imiiljonowiej wartości, Które prawie 
jw zupełności rozikraldziłono. Epiłog 
tych rabunków rozegrał się onegdaj 
ch. bt io oA przysię. 
ig a irzeni 
tdwaj wyżsi dygnitarze koleiowi: 
/Ungeheier 1 Maksymiljan Mrozowt 
joli naczelnicy magazynów, totwaro- 
pod zarzutem mieprawnegio 
5 ak 203 skrzyń wody kołoft- 


skiej, przedstawiających wówczas 
wartość półtora miljona koron. ‘Jako 
świadek zeznawał także b. minister 
kolefowy p. Bartel, kłtóry oświakd- 
czył wprawdzie, że wówczas mie 
można było rabować, nie umiał jed- 
nak wytłumaczyć jak to się stało, że 
magazyny poruczone jego pieczy, 
jako wojskowemu komendantowi 
dworca,  spłądrowano doszczętnie. 
W rezultacie obu oskarżonych zasą- 
dzono na 10, względnie 8 miesięcy 
więzienia, kio jednak zrabował re- 
sztę towarów, pozostanie zdaje się 
ma zawsze tajemnicą dzielnego ko- 
mendanta dworca. 


O województwo lwowskie 


"(0 województwo twowskie. Wo- 
Bec nieoddwołalnego już podobno u- 
jstanienia „wojewody iwowskiego 


(igjość ta, o ileby się sprawidziła, wy- 
molałaby wielkie zadowolenie wśród 


r | ób, które pragną dobra i 
rozwoju tej pięknej i bogatej ziemi 
Kresowej. Bo istotnie dr. Cwdojdziń: 
ski jest tym człowiekiem, który u- 
miałby iw, powierzonem sobie woje- 
ódzibwiie wpriołwaidzić istotną rów- 


AW 


ność i opiekę prawa dla wszystkich, 
w miejsce osłaniania protekcją wla- 
dzy politycznych awanturników i 
gospodarczych szalbierzy. A od ta- 
kich czarnych duchów roi się nie- 
stety we wschodniej Małopolsce i 
właśnie ich wymiecenie, a tem sa- 
mem ubezpieczenie granicy i zdo- 
bycie nam w Świecie marki spręży- 
stych i sprawiedliwych administra 
torów jest dziś naczelnem zadaniem, 
jakiego nikt nie spełni chlubniej od 
bez wątpienia oczekiwanego we 
Lwowie z utęsknieniem dra Cwoj- 
dzińskiego. 


Ipoli C 


niałonja? 


(Ministerstwo skarbu bagątelizuje żywotne interesy 
o iewokiikowsnych oficerów). 


"Swego czasu ogłosiło Minister- 
stwa Skarbu, że w Departamencie 
Ceł wakuja posady: komisarzy: Stra- - 
iży skarbowej ii że 'w. tym celu zosta- 
na utworzone dwiumiesięczne kursa 
| które zostaną przyjęci zdemobi- 
lizowani oficerowie. Naturalnie, że 

mnógiwio 


sterstwo rzeczywiście przyjmuje 
zdemobilizowanych, atoli tylko po 
20 na jeden kurs, nie zawiadamiając 
reszty petentów w sumie kilkuset 
o tem czy podania ich zostały u. 
względnione, czy też odrzucone i 
nie udzielając w tym względzie Ża- 


tent o przyjęciu go ma kurs zostanie 
pisemnie zawiadomiony. To byłoby 
dobrze. Kursa iednak rozpoczynają 
się co 2 miesiące i jak wspomniano, 
jednorazowo zostaje przyjętych 20 
kandydatów i tylko ci zostają a» 
wiadomieni, reszta zaś skazamą jest 
na dalszą niepewność, Uważamy, 
że tego rodzaju traktowanie Sprawy 
jest zupełnem  bagatelizowaniem 
najżywotniejszych imteresów _ zde- 
mobilizowamych oficerów: i to przez 
> państwową, która przecież 

linji powinna być im 
a Należy bowiem wziąć pod 
uwagę, że Podamia te 'wnieśli ludzie 
w wiekszości bez środków do życia 
i ludzie, którym tego rodzaju poŝa- 
da najbardziej odpowiada, a tem sa- 
mem czekający z olbrzymią mnie- 
cierpliwością na decyzję Minister- 
stwa, W iwaniu na przyjęcie 


e 3 


poza 


FHM. pam 


rezygnują z posad mniej im odpo- 
wialdafących, dających îm bądź 
jednak jakie takie w 
trzymanie, licząc się z tem, że po- 
siadając odpowiednie kwalifikacie, 
zostaną na kurs przyjętymi, Żeby 
więc zapobiec rozgoryczeniu uwa- 
Żamry za majstosowniejsze rozwiąza- 
mie sprawy, by komisja kwalifika- 
cyvijna rozpatrywała wszystkie po: 
dania, wybrała potrzebną jef iłość 
kandydatów, podzieliła na grupy po: 
20 i zawiadomiła petentów do której 
gripy należą, a tem samem kiedy 
na kurs zostaną zawezwani, resztę 
zaś kandydatów nadliczbowych, czy 
też nie odpowiadających wymaga- 
mym warunkom powiadomiła, że po- 
damia ich zostały nieuwzględnione. 
“Ufamy, że życzenie to zdemob. 0 
ficerów znajdzie posłuch u miaro- 
dainych czynmilkówi 


Dr. Gagatek, Szmigiel i LEW. 


(Ciąg dalszy irterpelicji). 


` Nie koniec na! tem, Ośmielony pow 
wodzeniem wnosi imieniem Związku 


inwalidów Rzeczypospolitej Polskiej 


pospolitej Polskiej liczy przeszło 900 
tysięcy członków, wliczając w. to 
wdowy i sieroty po poległych żoł- 
nierzach, Związek cały zorganizo- 
wany jest z 186 kół powialtoryych. — 
Koła te wnosiły dotychczas oddziel- 
nie podana o zakupno- kartofli do sa- 
dzenia i zboża do siewm, do nastrę- 
czało ministerstwu. wiele trudności, 
a interesowanym Wiele kosztów. = 
Aby rżecz , Związek zebrał 
potrzebne dane co do zapotrzebowa- 
nia dla swoich członków na wsi i na 
podstawie tych dat zakupił potrze- 
ibną ilość „w. Koneresówce i obecnie 
dła Powikłów w Małopolscę dostar- 


czył, 

Gagatek ręczy Rządowi. 
_ IRęczy, że żboże to i kartofle u- 
„żyte ma sadzenie i zasiew. 

Następuje spis 76 kół iniwalidz 
kich z podaniem, ile wagonów któ- 
re potrzebuje, w ilości łącznej 172 
wagony. 

Między temi gminami jest i Rze. 
szów z 3 wagonami, Sokołów z 2 
wagonami, Babica z 2 wagonami i 
wszystkie niemal miasta. i miastecz- 
ka zachodniej Małopolski. 

Gagatek otrzymuwe 263 wagony. 

dła inwalidów. 

Na tej podstawie  otrzymuie dr. 
Gagatek z Ministerstwa Rolnictwa 
przydział w dniu 27 kwietnia 1920 
r. jęczmienia 4 wagony, 20 kwietnia 
fęczmienia 2 wagony, 20 kwietnia 
zboża 5 wagonów, ziemniaków 159, 
12 maja 1920 r. zboża 13 wagonów. 
16 kwietnia 1920 ziemniaków 79 

„ wagonów, 24 kwiełmia 192) ziemnia- 
Łów 70 wazonów, 24 Xwietuia 1929 
ziemniaków 10 wagonów, nie licząc 
całego szeregu innych. 

Przydział następuje na imię Spółki 
„lawalid”, 


Większość listów przewozowych 


przez dr. Gagatka iw Ministerstwie 
otrzymanych  opiewała na adres 
Spółki „Inwalid“ w Tarnowie. 


Inwalidzi oszukani, 

" Przewłodniczący Związku Iná 
lidów: w. Tarnowie p. Adam Stad. 
ka zeznał, że prócz jednego wago- 
nu. ziemniaków nadeszłych wi ozet- 
wau, Związek żadnych ziemniaków 
nie otrzymał, W. jaki sposób to się 
stało, że pod adresem Związku nas 
Kieszło 25 wagonów nie wiem, gdyż 
Związek prócz 1 wagonu 
ziemniaków nie zamawiał. Dr Ge 
gatek miał mieć podrobione piieicząjt= 
ki Związku inwalidów i pod adre 
sem Związku inwalidów  sprowa*+ 
dza! te ziemniaki. Zboża za Z 

go Zwiazek nie otrzymał, bo 
gatek sprzedał je wiojsku po o 1.000 
mk., a mieliśmy: dostać 5—7 wago~ 
nów zboża, 


Dr Gagatek puszcza zboże siewne 
] na pasek. 
Także inni imwalidzi owych 76 
Kół ani kartofli, ani zboża nie otrzy- 
mali. Wszystkie puścił dr. Gagatek 
na pasek. Za kartofle, zia które pła- 
cił po 150—165 mk. brał po 240 mki, 
a zal zboże, za które płacił po 450 do 
500 mk, brał po 1.000 mk. Obok in 
mych Świadków stwierdził to sędzia! 
Kopa z Tarnowa, który zdołał od 
dr. Gagatka zakupić 30 cenitnarów. 
ziemniaków i płacił mu za nie po 
240 mk. Świadek Emil Wysoci, 
pułkownik w Tarnowie stwierdził, 
że płacił dr. Gagalikowi za zboże 
1.000 .mk za centnar. Stwierdzą to 
akta sądu okręgowego w Tarnowie 
oraz przewodniczacy wymienionych 
tam 76 kół inwalidzkich, 
Dr. Gagatek okpiwa wspólałków. 
Nawet swoich wspólników: owej 
Spółki. inwalidzkiej skrzywdził ttr. 
Gagatek; on bowiem zainkasował 
niemal wszystkie zyski i po miesią- 
cu. istnienia spółkę rozwiązał. 


(C. d. ny 


Porządki w piekarniach — 


a Magistrat. 


Nakaz komisji sanitarnej. — Nakaz Województwa krakowski 


= 


agistrat.. milczy. 


Kto na tem ci 


? — Czy ustawa dla 


wszystkich jednakowa? - Zrobić porządek z piekarniami=norami. 


Sprawa zamknięcia piekarń-nor, 
iw naszem mieście, które komisja 
sanitarna, delegowana z łona Magi- 
stratu krak., przed paru tygodniami, 
rozklazała zamiknąć, utknęła ną mar- 
twym punkcie.. w magistracie. Jak 
się dowiadujemy, z Województwa 
krak. za L. V. 164437/1634/22 nade- 
szło jeszcze przed Świętami Wielka- 


podań i Mini dnych iniormacji, twierdząc, że pe« moonemi do Magistratu polecenie 


zamknięcia tych piekarń-nor, Które 
to polecenie podpisał naczelnik od- 
działu przemysłowego w Woje- 
wódzitwie krak. p. Nowicki. 
Dlaczesio aż do dnią dzisiejszego 
magistrat Krak. zwleka z wykona- 
niem polecenia. Województwa krak., 
trudno zroziimieć. Za jedyny powód 
można chyba podać włałdczynię... 
protekcję. Tymczasem nory, te pic- 


- "Ne. 12, $ 


ta Waloj, a magistrat siedzi spokoj- 
nie. Taka noráa-pièkàrnia, przezna- 
zona do zamknięcia, pod fifmą Ezi- 
ma przy ul Św. Tomasza, niedość, 
że panuje tam gnój i niechinistwo, 
to jeszcze co ważniejsze, jekarnia 
ta nle posiada końcesji, Z tej żaś 
noty Kupują pieczywo pierwszorzę- 
dne kawiarnie i hotele przy ilicy 
Sławkowskiej. Dalej, dziwną nam 
šie wydaje sapi t żw. „Piekarni 
Małopolskiej”, ul, Sżczepań- 
skiej, pdzie ea. i depu, a przeku- 
mil wchodzą do pracowni i tutaj 

fudeni rękami gńiótą pieczywo, 
zańłm je wybiorą. A przecież usta: 
Wa wyrażnie mówi, że beż sklepu 
mie wolno prowadzić piekarni, gdyż 
do pracowni piekarskich, dla osób 
postronnych wchód Jest zabrontony. 
Czyż tą piekarnię w „sieni“ nie obo- 
wiążuje ustawa, a może znówii są 
tutaj... plecy. A ż piekarni tej bierze 

eczywo pewnà hygieniczna firma 
b. M. w y Sukiernionch, jakże ae ta 


hygjena wygląda? 


Na Kazimierzu piekarnie, tw na- 


wet usiiwają się z pod wszelkiej 
krytyki. Tam- jug gnój formalnie 
„kWimie A W Peen Glassmana 
„kbło Teinpla, spia. frozimaite e krzybłę- 


„dy w pracowni: 


A nasż magistrat milcży. Mimo 
żaś tego, że Województwo wydało 


już hakaż żańiknięcia tych piekarfń- 
fot, jesżcze przed Wielkańtocą, oic tub 


Wie miasta trzymają 


tę piekącą 
sprawę „Dod suknem”, 


mie chcąc, 


"czy też może bojąc się, wystąpić tti- 


taj radykalnie. A nory takie, to toż» 
sadniki różnych chorób zakaźnych, 
ludność zaś harażóha ješt na te 
wszystkie pfzyjermmości, bo panom 
z magistratu sié nie spieszy. 

Apeluiemy  dó cintya 
czymników, aby raz pożamykały 
noty, pełne brudu, ghoju i nieci ui 
stwa, dyt tego rodzaju stosunki 
hygieniczie w naszem mieście, file 
koli e dalej owej dsc 


Panama leśna. 


Jak piastowcy zagrabili drzewo, eea na 
odbudowę kraju? 


Mowa posła Stapiąskiego, wygłoszona w Señnlo w dułu 24 lutego b. r. 
Według śtertogramu urzędowego. 
(Ciąg dalszy). 


Polska Ludowa Spółka Drzewna. 
Powstała pierwsza, pod protekto- 
ratem pp. Witosa, Bryla, Rączków- 
skiego I t. d. Organ Stronnictwa 
„Piast reklamował tę spółkę przez 
ługie my i w każdym numerze. 
Ta Spółka ma też największe rewi- 
ty lasówe. Kontrakty. z Rządem są 
a: jeden na Worochtę i Tarta- 
tów, a drugi na Mizuń i Sołotwinę 
Mizuńską. Co do. Worochty i Tarta- 
rowa eksploatację oddano tam spół- 
ce na 5 lat z zastrzeżeniem prawa 
przedłużenia na dalsze 5 lat. Có do 
Mizunia i Sołotwiny. Mymiskiej jed- 
nak odrazu Oddano eksploatację na 
lat, t. zn. od 1920 do 1930 röku 
włącznie, Warunki kontraktów, pro- 
szę słuchać, są wprost przerażające 
i obelżywe. Cena za kubik drzewa 
wynosiła do kwietnia 1921 r. 65 mâ- 
rek. Wiadomem było, wówczas Min, 
Robót Publicznych, że w kwietniu 
1921 r. cena targowa za Kitbik drze- 
wa 500 marek (Głos: a gdzie naj- 
wyższa Izba Kontroli Państwa), a 
cena prywatna była źnacznie Wy- 
sza. Ale nawet przy cenie 500 miau 
rek zarabiał p. Witos ze swoją spół- 
ką po 435 marek ma jednym kabilku 
drzewa, czyli 435 marek traciło Pań: 
stwo ma każdym kubiku. A miało 
być tych kubików w pierwszym To- 
ku sto tysięcy, Dalej proszę posłu- 
chać, taki jest los ceny drzewa tych 
sów Ceny na dalsze lata cò rok 
komitet, do. którego 

wobodni ze strony Ministerstwia. Rol- 
fictwa dwóch przedstawiecieli, ze 
strony Ludowej Spółki Drzewnej 
dwóch, a piątego bedą sobie wspól- 
nie wybierać. (Głos: skandal taką 
sobie urządzać). Słuchaj- 

cie Panowie, gdy jednak między te- 
mi dwoma dwójkami nie będzie zgo- 
dy co do piątego, to wybór nastę: 
puje przez losowanie, Takie tra- 
kty, gdzie właściciel lasu na łdskę 
losu oddaje swoje bogactwa, może 
zawierać tyłko bankrut w. szponach 
lichwiarzy, bo właściciel.. solidny 
swojego majatku na ślepy: los nigdy 
mie odda. Co w Se: tak obrana 
piątka rozstrzyga, nie w drodze są- 
du polubownego. tylko, przez zwy- 
kle losowanie, t. żn. że większość 
trzech głosów no przeciw- 
ko dwom na stfone i bóż wżalędni 

na Skutki. 

Przyjmiimy, Że w przeciągu 10 
lat chociażby trzy razy los tozstrzy” 
tnie wybór owego piątero tła rzecz 


„Połskief Ludowei. Spółki Drzew- 
nej", to znaczy, że w takim razie 
państwowy, ! będzie zupeł- 


mie ma ch widzimisię oddany, na 


laske lub niełaskę Polskiej Ludowel 


Spółki Drzewnej. 

Otóż zdaje mi śię, że ten wialmitttelć 
kontraktu, oddający spółce do dyt: 
pożycj! majątek państwówy tej mia: 
ry, jak wielkie lasy państwowe fa 
los: ślepego wypadku, jest nie tylko 
straszną krzywdą: gospodarczą, ale 
jest obelżywy dla Państwa, majes 
stat Państwa tego nie znosi, ażeby, 
o jego mieniu rożstrzygał ślepy los. 
IJeżelibyśmy tak dalej poszli tą dros 
gą, wskazaną przez piastowców, td 
może o istnieniu Państwa rozstrzy” 
wać będzie jakaś spółka, ślepy los. 
To-są rzeczy absolutnie niedopusz: 
czalne: 

Ludowa Spótka Drzewna zrobiła 
już na początek dobry interes. O- 
czywista rzecz, że do bilansu Spółki 
miema wglądu, ale. w Krakowie opa- 
wiadali ludzie godni wiary, że zatok 
bek tej spółki już ża pierwszy Tok 
krymosił 20 miljonów marek. (P. KO- 
liszer: A laki kapitał? Głos na lewi- 
cy: 300.000). 

W kontrakcie tym jest taki ustęp: 
jeżeliby Spółka w tetminie przepi 
sańym nie dostarczyła zobówiąża: 
nej masy drzewnej, to za każdy meńt 
sześcienny niedostarczony zapłaci, 
Panówie słuchajcie, 42 Mk. (Śmiech 
na Sali). Oczytwiście to iest zachęta 
do tego, ażeby Spółka tej masy nie 
dostarczyła. Niestety to jest phaw- 
dą. Ja się nie dziwię, że kolega Erde 
man imosi się tniewem, jako aran- 
żer Stronnictwa Piastowców, ale że 
kol. Błyskosz też się na mié gnie- 
wa, że nadużycie podhioszę, aby tę- 
pić, to smutne. Panie pośle Błys- 
kosz, za taką gospodatkę, ža mar- 
nowanie matatku państwowego tiaj- 
pewniej ucierpią chłopi, bo oni ‘gwo 
ich chałnp i zagród przed podatka- 
mi nie skryją. 

(Ks. Lutosławski: który: minister 
to podpisał ?) 

Jeden z tych kontraktów podpi- 
sal wiceminister Dudek, (Wesołość). 
Dalej jest i taki warunek kontraktu, 
że kara za wysoki pniak wynosi 4 
matki. To nie jest rzecz, małej wagi. 
To jest wielka rzecz. Jest przepis 
jakiej Ści ma być pniak, Ræ 
bocizna jest dzisiaj droga. Czy ma 
robotriik dzisiaj przyklęknąć i przył 
ziemi uciąć, jak makażuije przepis. 
czy też stojac, ma piłę przyłożyć 
do drzewa, to to fest ogromna róż: 
nica 1 w pracy i W, czaSi6 eksploata= 
cii, a wreszcie w kulturze leśnej ?. 
Dłategó też w Kontrakicie jest prze- 
pis, jakiej wysokości ma być poia, 


KRYTYKA 


ale Rząd w razie przekreczenia na: 
łożył 4 marki ed pniaka tylko kary. 
Ja tu widzę marnowanie drzewa 
państwowego, à także i uttudnieńie 
gospodarki leśnej, 

łalej jest i taki przepis, Że w: rak 
žie wywrotów 250 ki ibików drzewa, 
ma być dodany spółce 1 hektar la- 
NM Brylantowy. interes. Bo wiado- 
„jest rzeczą, że lasy państwowe 
fże zagospodarowane daleko 


"więcej masy drzewnej na fiektarze 
posiadają. A wreszcie i to dla wszy- 
stkłch nas jest Interesujące, a Osó- 
bliwie dla nieodbudowanych, że dla 
odbudowy. p aproce nieco JOCAW Z 


te] spółki aż de tego czasu a 
masy drzewnej eg 07 


(Głosy: Ładna pcia. > 


waż | w tym wypadku | 
nie zostały dotrzymane, nie pojrzć 
ję dlaczegó Rząd, choćby ze wzglę:* 
du na te 65 marek za kubik, umowy 
nie rozwiązał. Prawda, prezesem 
tej Feola i założycielem iest p. (Wie 
tos 

Wreszcie feszoze jedna usterki 
która mi przy jednorazowem czyta: 


Ała wpadła w oko niema w kontrak=. 


cie oznaczonych żądnych terminów. 
dostawy. drzewat J (C. d. u.) - 


BLR 


i Gospodarka fabfyki „Odłew* coś 
"moGito szwankuje. Wspomnitny tylka 
podejrzaną ttranzakcię z antem osobo- 
wem, sprzedaneńi za 250.000 Mkp. 
podczas gdy sam remoht i odnowie- 
mie auta przed sprzedażą kosztowało 
grubo więcej. Jak słuchy chodzą no- 
wo-habywca zanobił ma nim od ręki 
pół miljona Mkp. Podobnie tzeaz się 
ma ż doczepką do auta kupioną w fit- 
mie BE. dk) 
ij, miljona Miep, ma to, Żeby odrazu 
wyrzucić ją na szmelc jako zupełnie 
bezużyteczną, Takie. marnowanie gro- 
Szą jest co najmmiej karygodne... Dö- 


Kiry 


dać tu należy, że dyr. fabryki p. Ža- 
me oliwa właściwie. w charakte- 


„Odl ew . 


rze  Hkwidatora-Biichaftera,  załajdań) 
osobnego wynagrodzenia . za prawa; 
dzenie © buchalterji po 50.000, Mkp-’ 
mesra kai Ww WE SR 0 


obcej firmy 

I stosunki personalne, a także sia; 
nowisko rady nadzorczej, a zwłaszcza. 
wydziału wykonawczego wymagało 
by nie jednego wyjasnienia, czem ON 


wania niezdrowych stosunków pami: 
paisdi w fabryce maszyt roln. „ 


A mieszkań brak... 


IW kamienicy na Olszy. 29, własitóść 
dyrektora sálin w Wieliczce p. San- 
dzika, jest wolne, od 8-miu miesięcy 
mieszkanie składające się ż pokoju i 
kuchni, Mieszkanie to opuścił prze- 
niesiony do Tarnowa kolejarz, Ró- 
wież w tej samej kamienicy, drugi 
miesiąć jest niezamieszkany pokój z 
piecem kuchennym. Właściciel z Żoną 
mieszka w Wieliczce, więc mieszkanie 
mu nie jest wcale potrzebne, 

ożeby tak p. Wiceprezydent Rolte 
zajął się tą sprawą, i przychylił owe 
mieszkania ludziom  guieżdżącym się 
kątem po kilka rodzin w jednej mo- 
rze. Chyba wpływy p. Dyrektora sa- 
lin nie uwcfhią go od ogólnie i bez- 
względnie stosowanej reguły pekwi 
zycyłnej. 


C E è ? 
zyja wina! 

. Wdowa pó maszyniście kolejowym 
p W. H. pobiera emerytury 1500 Mkp. 
i która zwykle bywa jej 
wypłacana parę dni po pierwszym. 
Również pobiera ona pól m aż 75 Mkp. 
(siadmdbiesiąt pięć) tniesięcznie, którą 
tła rentę otrzymuje najrozmaicia, O- 
statnio otrzymała ona odcinek ma 
rentę z datą 4 kwietnia, którą jej wy- 


Wprawdzie icwota znikoma, która 
wdowie mie przyniesie wielkiego por 
peer: jednak możeby -dyrekcja pocz- 

ty wyszukała winowajcę? 
_ Również wdowa nie otrzymała do- 
tychczas podwyżki. emerytalnej, tt- 


` płacomo «dopiero 21 kwietnia br, 


ohwalonej przez Selim mimo tego, że 
uchwała, tycząda podwyżek 'emery- 
tury duż kilkanaście miesięcy wstecz 
została Ai Kio A asd 


Lichwa mieszkaniowa 


we Lwowie. 
Lichwa mieszkaniowa dochodzi już 
do ostaiscznych granic.  Biedaków, 
wynzuca się na bruk, a miljonerzy, 


natychmiast płacą. krodłowe : „samy, 
„odstęptego!** 

' Oto jaki fakt zaszedł we Dworwłe. 
Właścicielka . kamienicy  2-pl 

przy ul. Lelewela 5, hófrałowa F. oso) 
ba pobożna, Gztonek wielu towarzystw: 
fitantropijnych dostała od żydów. w 
Ros 3.000.000 Młp. odstępnego, ZA. 
odtiajęcie ze swego mieszkania 2 go] 
koji: P. Hofratowa zadowolona, bo 
zmobiła bardzo dobry interes, a OKO». 
liczni właściciele żótkineą 
formalnie z zazdrości, i coraz częściej 
zanoszą skargi ma biednych fokatorówi 


Gdyby zaś mie ochrona lokatorów, ios 
tych biedaków. byłby, _, , nie do! pozar, 
adroszczenia, 

Sprawę tę podajemy da iaioo, 
šat koiu należy, A 
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Codziennie 3% 4—1%0 j 
E 


KONCERT 


orkiestry salonówej. 

UdadaoDOnNNABAROGOWACOWOWAWE 

NE =" 
zawiadamiamy . 

P; T; Klientelę, że rozszerzyliśmy 
znacznie naszą fabrykę 

czekolady, cukierków 


wyrobów czekoladowa 
w ńajlepszych gatunkach 
i pólecamy takowe po 
M cenach najnjższych fl 


B WEINGARTEN i SM 


Kraków, Mostowa l 
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Mrtartwa c badyfym atytycny 


a może tylko = sb klepki? 


Manja prześladowcza bandytyzmu ukazywał 
i korsarstwa s rób D opętała 
dyrekcję teatru Bagatela, jako przy- 
kre, chorobliwe Sożostkiości Teper- 
: Aae, jaki miał miejsce w ciągu bie- 
; žacego sezonu. 


sarzy artystycznych“ 
Kobietę, która zabiła... 
mocji zażywając od czasu do czasu 
Morphium... 

Ale nawet w ekstazie miłosnej 
miał na myśli, że Morphium to nie 
Bagatela lecz... Nowości! . 

Tymczasem dusza krakowskiego 
morfinisty przysiadała ze złości. 
Chwycił za półłyse głowy Derwi- 
szów i krzyczał: Kto śmiał?! 

Derwisze przysiadłszy na dwóch 
ej ywaii judaszow= 


wsród Płomieni gorejącego domu... 
iw uniesienia Kobieta, 

= zabiła jubileusz Przybyszew- 

, rzucając się w. Topiel! 

LA Pakto? (krzyczał w_ordynar 

Morfinista) —. M kobieta b bez 

A skazy? „Niemam z panią nic więcej 

Kal. + proszę opuścić mój lo- 


Albo nie! Zostać! 
No wiec czy yi czy zostać ?, 


= a „„gCedak” NR 

| Zaraz zażyję Mor- miasteczka i miasta. 
f tuż Zostać! Zostać! Co _— Derwisze ze szlachetnych rodów 
a fo? Przeszła bez śladu... mimo czuj- Don—Lizandrów w osłupieniu, prze- 
_ mej straży Derwiszów, którymi był... strachu, utkwiwszy wzrok w pępek, 
f Oeo dom... to chyba Upiory?.. powtarzali niewolniczo: Królem je- 


podszept 
On! On! Bandyta artystycz- 


Biba Morfinisty stanęła dęba z 
wściekłości. Opanował go Szał. Za- 


ny! Korsarstwo artystyczne, a głos 
jego daleko się rozchodził po. przez 


| Lecz nie, tam w murach mazur- stes, jesteś Królem, Królem jesteś! 
i skich gnobów, czekał na iż cze- Zmęczony. zkrzyczany morfimi- 
le gromady. „Korsarz y“ sta opadł wreszcie z sit... ocknął się, 
| sa ją w. te strony, gdzie Nasi mrzetarł oczy... i począł kurczowo 


szukać piątej klepki... niestety zna- 
łazł tylko — cwikier, uśmiechnął 
się dobrotliwie... wskazał palcem na 
skułonego embrionowato Derwisza 
I rzekł: to, to... „Wilkołak*, 


wad Kalisz, Łódź... tam wszę- 
_" idzie ją oglądali... Damy i Huzary i 
O cyc. cywile. Tam w otoczeni „Kor- 


| agenid, dzieląc je na okret: hir aN 
ŁU ski, Górnośląski,  Kongresówtkę, 

PB: i znańskie i Pomorze, ` 
Krytyk?" w dmu 29 W. ten sposób powstały poddcetntira- 
kwietnia b. r. . 
tę | Mijonówkę Nr. 2100654 wygral 
a: 'Jaćmiński, Poznań. 
"'2) Miljonówkę Nr- 2100655 wygrała 
|p. E. Ożyłowska, Warszawa. 


Pan J-i p, O. otrzymają wygraną 


wych, ` 
W Krakowie powstala z dniem * 
bm. dyrekcja okręgowa na zachodnią 


rektor Modrycki Emil, AOC ARNE 


ka sier def, i dyrketor filji. 

n po nadestaniu naležytości na polste 

il Do okręgu zachodniej > Malo 
opiata Poerio (polecona) i podaniu należą oddziały: Kraków, Krosno, 


„Adona Sanok, igi Sacz- Rzeszów, Gorlice 


i Krynica: ( w organizacji.) 

W ręce pôlskie, Skład cygar i przy- 
borów mpiśmiennych w- Bydgoszczy. 
przy ul. Dworcowej 10, należący do- 
tychiczas do Niemki, p. Anmmy Stada, 
nabył w tych dniach p. Wojciech 
Marchwicki, zamieszkały obecnie w 
Gdańsku. P. ` Marchwicki, obejmuje 
skład z dniem 20 kwietnia i ma za- 
miar rozszerzyć go, uzupełniając za~ 
równo dział tytoniowy jak artykułów 
piśmiennych; prócz tego prowadzić 
będzie agenturę poczytniejszych pism 
Księstwa i Pomorza. Między innemi 

, obejmuje p. Marchwicki (Polak i kra- 
kowiamin) egencię „Krytyki“. Nowe- 
mu przedsiębiorstwu  zasyłamy ser- 
deczne. „Szczęść Boże“! Redakcja. 
| 


Z SALI SĄDOWEJ. 


S$ensacylny proces 
o zbrodnię zdrady głównej w Krakowie 


Dnia 4 maja br. rozpoczął się iw 
tut. sądzie okręgowym karnym proces 
przeciw 5 osobnikom, oskarżonym p 
zdradę główną. 

Rozprawie rzówodniczy st. r. 
"Turowicz, jako wotanci Kraus i Ba- 
czyński. Oskarża prokurator Sozań- 
ski, Oskarżeni: De Zygmunt Wodecki 
komisarz kolejowy, Dr.  Boldsłajw 
Drobner chemik, Michał Hoffman urz. 
Kasy chorych, Samuel Blum- recte 
Mandelbaum i Bolesław! Bednarczyk. 
Akt oskarżejia, wszystkim obwiniło- 

nym zarzuca, że w wystąpieniach pu- 
blicznych podburzali ludność, mawo- 
tywali (do oporu przeciw władzom 
pastwowym, oraz do walki z rządem. 
. W. pierwszym dniu mogprawy, od- 


* DZIAŁ EKONOMICZNY. 


s Polski Syndykat Handlowy. W ub. 
l ansieae „odbyło się Walne Zgroma- 
kdzeniie członków: Polskiego Syndyka- 

ok Haniilowego (Grodzka 15). Uchwa- 
Jono podwyższyć kapitał zakładowy 

do 40 mil. mk. z aggio 100 proc. dla 
ch członków: Podwyżłcę kapita- 
mi członkowie. Po 


odbudowy 
| dezeen] JĄ. w Warszawie z ka- 
| h 500 mil. mkp., mocą któ- 


- Sym. Hani. w ten sposób, że Centrala 

przenosi się do Warszawy, e 
l. Mile zaś ń Krakowie pozostają oddzia. 
Pi A Ochwal Gad z da. 15 ub. miek. 
o. jdtwiorzyć własne oddziały w Katowi- 
each, Poznaniu, i Wilnie. Do Dyrek- 
cji Pol. Amer. Synd. weszłi dyr. Poł. 
Synd. Handi. p. Jerzy Laszcz i p. Ste- 

ipiński, którzy 


rg) iw. pow. Wołożyńskim, Iktóryto 
Synd. Handi. maby? ma własność 
1 = zorganizowania przemysłu le- 


) Firma te jak widać rozwija się ar- 
zo szybko i bardzo pomyślnie. Oby, 


dalej! 
| b Polski Bank Handlowy w Poznaniu. 
| ze względu ma wielką ilość oddziałów, 
przeprowadzi} Ulecentralizację swych 


KRYTYKA" 


sam dla e- 


czął ryczeć: Bandytyzm artystycz- 


le, moszące nazwy. dyrekcyi olkręgo+.. 


ak wół raz ma czele której stanął dy- ' 


czytano akt oskarżenia, który dokła- 
dnie przedstawił działalność tych: lu- 
dzi. Czyny ich stanowią zbrodnię 
zdrady głównej z §. 58 lit. b. następnie 
przesłuchano Dra Wodeckiego, któ- 
ry stara Się zbić zarzuty skie- 
rowane przeciw niemu. W drugim 
dniu rozprawy. przesłuchano Dra Bo- 
lesłajwa Drobnera, który w 1g0- 
dzirmej mowie również starał się u- 


"niewinnić. 
Rozprawa potrwa prawdopodobnie. 


przszło 8 dni. 
| 


Z KRAJU. 


Bochnia. 
Dnia ha kwietnia, zdarzył się titaj 
by! 


cją 
lecz pobudził mieszkańców do  dałe- 
ko idących przypuszczeń, a nawet Za. 
rzutów tak pod adresem władz jak 
też osób, bliźnich krewnych Śp. wach- 
mistrza Lachsa. 

W dniu 18 kwietnią około godziiny 
12.30 'w nocy znalazł obywatel tam- 
tejszy, nazwiskiem Kupeo: wiiszącek 
go przy stacji kolejowej w: parku Sp: 
wachmistrza 2 p. Szwoleżerów 2 dyw: 
Czesława Zbigniewa  Lachsa. 


Lachs dawał jeszcze słabe '/ oznaki- + 


Życia, chancząc i ięcząg, a po odjęciu 
go z płotu w kilka chwil skomał. Za- 
rządzone. . śledztwo : sdowtodniło (21) 
samóbójstwo (71) 

Niestety przeczy temu opinia pub- 
czna, jak też szereg popmzedzających 
wypadek tragiczny faktów, które mzu- 
cają ciekawe światło nia postepowania 
śledcze. 

Śp. Lachs był poprzednio żydem i 
w lutym br, wychrzcił się. Powodem 
bezpośrednio a wyznania była 
miłość, gdyż Śp. 
p. N: z Bochni. Na kilka dni przed wy- 
padkiem wezwała go  telegraficznie 
do siebie rzekomo chora matka, za- 
mieszkała w N. Targu. Po przybyciu 
tam według opowiadań zmarłego do 
narzeczonej ogolono mu- głowę t scle- 
rano miejsca, jakie przy 
byty znamiona chrztu Św. 

Zaznaczyć małeży, iż ojciec 1 brat 
Sp. Lachsa, wychrzotli się. fakże j po- 
dobnie zginęli w. tajemniczy sposób, 

W. fatalnym dniu śp. Lachs wyszedł 
od narzeczonej o gddzinie 12-tej w 
pół godziny potem znaleziono go W 
w agonii, Wychodząc od narzeczonej 
miat $p.: zmarły, rewolwer, którego 
przy zwłokach nie znaleziono. Po- 
dejrzenie rabunku odpada, gdyż poza 
rewolwerem  zmaleziono pieniądze i 
papiery. 

Rzecz maturalna, że opinia  publi- 
czna, jak już zaznaczyliśmy odnosi 
się do badań“ „śledztwa* i „sekcji* 
bardzo krytycznie i nawet sceptycz- 
nie, 

Śp. wachm. Lachs, służył od 1914 r. 
w Legionach w 2p. ułanów rokit- 
nieńskich, do ostatniej chwili walczył 
na fromcie odznaczony krzyżem wa- 
Jecznych. Tak przełożeni śp. zmartego, 
jak też koledzy 1 znajomi uwa- 
żali go za człowieka prawego; które- 
go życie młodzieńcze  skróciła zbeo» 
dnicza ręka, Pogrzeb, był rzadko wi- 
dzianą w Bochni manifestacją prze- 
szło 10 tysięcy ludzi, Tyle jeśli mowa 
o szczegółach tragicznej Śmierci. | 

Władze zarzajdzity śledztwo t sek- 
cię zwłok, która jednak „nie. wykry- 
ła znamion otrucia!! aresztowano Wak- 


Firma LUDWIK LAZAR 
Jagiellońskiej L. 7 


dzisiejszym otworzyła lokal dła wy- 
` gody P.T, Publiczności przy ulicy 


6. zaręczony był z 


| Br. 12. 


Że matkę zmarłego, fecz wypuszczono 
wikrótce na wolność. 

Opinja publiczna domaga się pono- 
wnego Śledztwa ji wykrycia sprawcówi 
zbrodni, która pobudza słusznie umy- 
sły mieszkańców do daleko idących 
przypuszczeń, między iwiemi do chę- 


"ci zatuszowania całej sprawy, jak si 
statwiich 


wyraził feden z 
„wladzy“, aby, nie dopuścić do „pO- 
gromu''. 


Jeśli władze patrzeć będą bezraldnie 
na samorządy rytualne, nie należy cię 
dziwić, iż może dojść przez opiesza+ 
łość czy niechęć odpowiednich czyn 
ników do samorządu rd. a” 


Cieszyn. 
Prowokator — ajent policyjny. 
Przy t. aw, Komisji. rządzącej w 

Cieszynie, pelni funkcję ajenta poli- 
cyjnego, osławiony na cały Śląski 
Cieszyński, Ostachiewicz,  prowo- 
kator, W. rodzaju rosyjskiego stu- 
pajki z ochrany, rodem o ile udała 
się stwierdzić, z pobliża Rawy, TUS= 
kiej. Ostachiewicz jak trzeba“ jest 
Polakiem, co naturalnie nie przes 
szkadza mu, w swolem towarzyst- 
wie wymyślać na Polske. 

Ostatni. występ tego Ostachiewi= 
cza przechodzi już wszelkie wyo- 
brażenie  bezwstylddnego postępowi: 
nia tego samozwańczego inspektora 
Pol. państw. Oto w Bielsku, w „Flo- 
telu Grand“ przy: ut. Kolejowej, wys. 
musit na płatniczym tegoż hotel 
20.000 mkp, pod grozą natychmia- 
stowego aresztowania, tytułem ja» 
kiejś kaucji, celem umiemożliwienią. 
ucieczki tegoż płatniczego. Coś pó 
dobnego mogło powstać tylko W. 
glowie tego „półgłówka”. iakim iest 
inspektor P. P. 

Jakiem. prawem może ściągać A 

prywatnych. 


„ fent poseyjny klaucję od 


osób, znajdujących się na woli 
stopie, |dyktując jeszcze, m śziegiat= 
kiem w reku, do ilu minut ma b 
kaucja złożona? 

Mimo tego, fż chodzą pogłoski, że 
ajent ten jest ze swej pozycji OR 
suwalny", sądzimy, że p. komisarz 
Żórarwsiki, wyciągnie odpowiednie 
konsekwencje i uwolni hulność Ślą* 
ag Cieszyńskiego od tych prawo 


Dziedzice. 


Btrmistrz m. Dziedzice. — Wielki 
urzędnik, — Porządki w. mieście. 
Familia p. burmistrza. ~ Burmistrz 
szynkarzem. — Dziwny, „klucz“ do: 
udzielania koncesy|.--Czego p. bura 
mistrz pilnuje? — A co się tymcza- 
sem dzieje w mieście. — Czy to nie, 

wstyd? E 


Gospoklarka gminna: na pogran- ; 
czu przedstawia się w okropnym 
stanie. Weźmy np. pod uwagę mia: 
sto Dziedzice, główny punkt | 
miczny i ważny węzeł 
Stosunki gminne w: tem RE tt 

Burmistrz 


stanowisku, jakie zajmuje: "Ume on. 
się zaledwie podpisać, jednak z ty- 
tułu, że ma wielką karczmę i roz- 
dział spirytusu na okolicę, zajmuje 
poważne miejsce w gminie. Zamiast 
więc starać się o gminę, to więcej 
uwagi poświęca on Karczmie. Mimo 
tego, że jest cj bardzo bogaty, gmi- 
na płaci mu 50.000 mkip. miesięcznej 
pensji, która «i pensję uchwaliła mu 
rada, w F zmowu pouan ln- 


zawiadamia uprzej- 
mie, że w dniu 


8822 celem sprzedaży piwa i porteru 
| = żywieckiego w butelkach. == 
| ar Lokal otwarty od godziny 8 rano do godziny 6 wieczór. "mę | 


dzie z „famiki* p. burmistrza. 
zastanawiali się nad. tem, czy gmina 
może płacić, czy też nie, taką pen- 
się, W ub. roku. płacili mieszkańcy 
przeszło 50 proc. na wydatki gmin- 
ne, jednak nie e z tego pokryć 
utrzymania sekretarza gminnego, 
który pobierał pensji 12.000 mkp. 
miesięcznie. Radni, krewni burmi- 
strza, oddalili więc tego człowieka, 
który fumkcje swe spełniał przez 12 
łat, motywując, że gmina niema pie- 
niędzy, jednak 50.000 mkp. na mie- 
siąc dla p, Stryczka, to jest w kasie 
gminnej. A co p. burmistrz za te pie- 
niądze robi? Praca jego, chyba w... 
szyniku, który mu przynosi kolosal- 
' me dochody, w gminie zaś niema ani 
ładu ani porządku. A Dziedzice, 
kolejowy ‘na Górny Śląsk, 
przez który dziennie przejeżdżają 
masy cudzoziemców. Należałoby, 
aby czynniki, którym sprawa ta na- 
leży, przeprowadziły nowe wybory 
do rady gminnej oraz na stanowisko 
za, by mowi radni gminy, 
zaprowadziii ład i skład w gospo- 
Salice miejskiej, abyśmy przed obcy- 
mi, nie potrzebowali się wstydzić. 

Tego rodzaju stosunki panują ró- 
iwnież w gminie Czechowice, Koto 
Dziedzic. Gmina ta, A liczne. rafi- 
nerie, fabryki i kopalnie, w. której 
mieszka przeszło 10. 000 mieszkań- 
ców, Wójt tej gminy p. Mola, urzęd- 
nik państwowy, zajęty przez cały 
dzień, niema czasu poświęcić sie 
pracy dla guniny, ale za to brat jego 
sekretarz gminy, | larzy jak u- 
waża za stosowne. Koncesje na 
szynki rwydaje prawie codziennie, 
tak, że w gminie jest masa kmaip. 
które chyba do umoralnienia tamt. 
obywateli nie bardzo się prżyczy= 
niają. A jeszcze, komu i jak te. kionce- 
sje się wyidaje. Szewc Rembecki o= 
trzymał pozwolenie na prowadzenie 
szynku, czy mało zarabia on wi SWO- 
im zawodżie ? 

P. Józef Stryczek (kKirewmy „ae? 
mistrza z Dziedzic) stolarz, także o- 
trzymał u zak na szymk. P. 
Czesław Gajda, krawiec, również 
dostał koncesję na szymk. 

A jakiem prawem? Chyba „iure 
caduco“, A to możliwe za protekcią, 
lub też za pomocą innego... argu- 
mentu. - 

Burmistrz Dziedzic pilnuje szym- 
ku, a naturalnie niema czasu zająć 
się rzeźnikami, którzy za mięso bio- 
tą 700 mkp. za kig., a masarzę prze- 
szło 2.000 mkp. za słoninę. Nic dzi- 
wnego, że porządku w gminie nie- 
ma, bo burmistrz ma  pierwszem 
miejscu stawia szymk, a potem gmi- 
nę, Rzeźnicy nidktórzy, w 1919 ro- 
ku przyszli do Dziedzic bez centa, a 
dziś mają wielkie kamienice, zdoby- 
te na lichwie, której nikt mie zapo- 
biega. 

Mamy nadzieję, że stosunki w tym 
okręgu ulegną na lepsze, a kompe- 
tentne czynniki zaradzą tej skanda- 
licznej gospodarce. 


Nowy Sacz. 


Gigio w Nowym SĄCZU, oraz 
powiatowy poczyniło kroki, 
aby rzwiązać radę a i usunąć 
obecnego biuumtmistrza p. Oleksego. — 
[Województwo krakowskie niestety 
z niewiadomych bliżej powodów: nie 
zatwierdziło tegoż postanowienia, 
oraz nie zgodziło się ma objęcie rzą- 
dów przez kom. rządowego, na kitó- 
rego desygnowano nadradcę magi- 
stratu, p. Brudzana. — Trudno jest 
przypuszczać, aby p. Brudziana, do- 
tychëzasowy 


„Nie 


potentant magistratu, 


główny akcjonariusz Tow, budowla- 
nego „Poprad“ czerpiącego, jak wia- 
domo, materjał z lasów. miejskich, 
miał poprawić _ dotychczasową go- 
spodarkę miejską. 
Stąd też częściowo znozmmiałe 
stanowisko P. P. S., biorącej w obro” 
nę dotychczasową radę miejską, 
a 
na osobę niedoszłego komisarza rzą- 
dwego. Trudno się pogodzić z tem, 


obnie tylko ze względu 


żeby P. P. S. nie widziała brudów 


całej gspodarki gminnej, raczej na- 
leży uważać, że P. P. S. spodziewa 
się pewnych koncesyj od dotychcza- 
sowęj Rady i burmistrza p. Olekse- 
zo, który nawet dał już tego dowód, 
gdyż dozwolił ma odbycie wiecu rọ- 


botniczego w magistracie, który był 


tylko dostępnym dla rądnych i bur- 
mistrza.. 
„aCzy PPS. dobrze zrobiła forsu. 
jąc dawną radę, jest jeszcze wielką 
kwestją, gdyż, tych kilku ludzi z ra- 
mienia robotników, którzy wejdą do. 
zdekompletowanej Rady miefskiej, 
nie poprawi ami 20-miljonowego de- 
ficytu, oraz stosunków w elektrowni 
i wodociągu mieiskim, bo kierowni- 
kami pozostaną nadal tesame osoby, 


je się w gezisinin, bo jakże 
inaczej być może. To jest. ogranicza: 
nie urzędników, to się nazywa © 
szczędność! Naturalnie, bo mogłoby. 
być 10 inżynierów! 

Małorolni żałą się, że bogaci chło- 
pi żądają za dzień robocizny końmi 
10.000, albo 14 dni pracy na ich polu. 


"Tak "wygląda altruizm chłopski! 


I jeszcze jeden obrazek. W knajpce 
leży na kanapie pódpity paskopiasta. 
Przychodzi do niego jakiś płatny: na- 


gamiacz i rzecze: „pan komisarz N. 


chce z wami coś mówić“ — „po- 
wiedzcie mu, że tu jestem“ — oto 
haracz zapi copy przez personal u- 
rzędniczy za Śniadania, obiady, któ- 
re zjada w Ukoa geseh seri T 
wojewoda. Ale tym razem dość, , 


co były. Tak więc miasto 'ma dałej > 


tych samych 
ład, nieporządek i brak głowy, będą 


SB panować w. mieście, bez na- 


dziei poprawy. 


Tarnów. 
P. K. O. — Jak długo idzie list z Tar- 
nową do Krakowa. — Apel do wice- 
ministra zdrowia. 


Dla wygody publiczności, oraz dla 
rozwoju handlu i przemysłu, dla o- 
szczędności istnieje P. K. O., która 
moglaby wszelke oddać przysługi 
Rzeczypospolitej, gdyby posiadała 
przymioty talkie, jąkie mają zagra- 
niczne instytucje takiego samego po- 
kroju. Tymczasem nasza P. K. O. 
grzeszy niesłychaną wprost niespra- 

wnością. Mamy dowody, że na prze- 
kazanie należytości przez P. K. O. 
z Warszawy. do „Tarnowa upłynął 
cały miesiąc, . 

Publiczność narzeka, że nierzadko, 
niesporadycznie zachodzą 


wypadki, 
że przesyłki czekowe przez P. K. O. 


są załatwiane w Warszawie w cią- . 


gu 2 do 4 tygodni. I co p. minister na 
to? Dyrektor P. K. O. znany był w. 
Tarnowie, że wykazy i podania le- 

żały u niego na biurku i miesiąc, bo 
polityka absorbowała p. dyrektora 
więcej. niż zajęcia biurowe. 

A że o poczcie mowa; tol: jeszcze 
jedno:. zapytujemy ministerstwo po- 
czty, iak długo ma iść list z Tarmo- 
wa do Krakowa? Listy wrzucone do 
skrzynki w śródmieściu doręczane 
są w. Krakowie po 3, a nieraz 4 
dniach, nie licząc świąt. i niedziel! 

Miasto nasze jest kolebką : mini- 
strów, bo oprócz prezydenta mini» 
strów, mieliśmy już 2 ministrów, a 
obecnie mamy wiceministra zdrowia 
p. dra Bujałskiego, któremu kładzie- 
my na serce między innemi zasypa- 
nie cuchnącej Mapori, „ płynącej 
przez całe miasto. 


c LJ 
w» * 


Wiklina a paskopiasty.—Kultura le- 

śna, Oszczędność rządowa w te 

il a w praktyce, — Poszanowanie 
urzędu. 


Tarnowscy ikarczmarze czerpią 
iówne dochody. z pijaństwa pasko- 
piastów w dnie targowe, boi też ma- 
ją za co popijać. Ludność zaś miejsc. 
cierpiąca najwięcej na dnożyźnie, ma 
nawy, budujący. przykład. niebywa- 
tej rozrzutności rządowej:  wiiklinę 
nad Dunajcem wziął p. Stawarz za 
jakąś niską cenę. Rzeczoznawcy 0- 
ceniają na 1000 wagonów: wikliny! 
Kiedy to się skończy? Opimija żąda 
wyłtłómączenia rządowego, czemu 
nie ogłoszono licytacji ?-= 


"Sprawa gospodarki w. Kniejach:zo- 
stala w. Sejmie wyświetlona przez 
posła: Stapińskiego, ale: może któryś 
z posłów zapyta p. ministra, czy mu 

wiadomem jest, że ani. w. jednym 
wyrąbie nie zaprowadzają handlarze 
nowej kultury! A będzie za parę 


ale ‘lat? 


"W tamnojwskiem starostwie jest w. 
oddziale technicznym aż 3 imżynie- 
rów, a budowy, dróg, mostów. odda- 


„ojców“, a dawny beze 


Oświęcim. 


W roku 1914 posłała księżna Wil- 
helmina Radziwiłłowa, właścicielka 


- dóbr Grojec, do włościan Józefa 'Ja- 


szczyłkia, Józeia Chowańca i Win- 


morgę. 

Był to las. 25-letni, „odcięty zupeł- 
nie od reszty kompleksów. Włością- 
nie się i kupno, a względnie 
sprzedaż przyszła do skutku. Pienią- 
dze złożyła gmina! i włościanie. 

Księżna oddała ów, las mowiona- 
bywcom. w posiadanie, a. z podpisa- 
niem przedłożonego jej kontraktu, 
który sporządził dr Gąsiorowski, 
zwiekała do tego czasu pod: różne- 
mi, pozorami, aż przyszła po rozum 
do głowy i oświadczyła, że las jest 
jej, a pieniądze pobrane od włościan 
uznaje tylko jako „pożyczkę”, któ- 
rå, po przemianie ‘koron na marki 
polskie, zwróci. Z tego zatargu wy- 
toni? się proces, który chłopi w. Wa» 
dowicach przegrali. Sprawa znafjdn- 
je się obecnie w sądzie apelacyj- 
nyja -w Krakowie. 

Z tego też tylko względu 'wstrzy- 
mujemy się na razie od opublikowa- 
nia przeróżnych wpływów i mna- 
zwiisk osób, które nie mało, i na 
swój sposób, przyczyniły się do te- 
go, że chłopi sprawę w pierwszej in- 
stancji przegrali, Po orzeczeniu są- 
du apelacyjnego wyłonią się na 
szpaltach pisma przeróżne figury, 
kórym n. p. kadzidło w kościele,, 
„Śmierdzi* i z tego powodu nie u- 
częszczają do kościoła — figury, 
które zamiast urzędować strzelają 
do kaczek książęcych jako najmici, 


o koniach, o które się już dawno . 


wrony procesują, a księdzu, który 
zapewnia wygranie procesu, jeżeli 
s” las ten zapiszą dia plebanii 


Będzie to małe, ale „dobrane“ to- 
warzystwo. Ciekawem jest, że wy- 
rok apelacyjny zapadnie w. Krako- 
wie dnia 23 maja b. T. 


Tarnopol. 


Chytro a „mudro“ 

Na dowód, jak dałeko sięgają wpły- 
Wwy żydowskie, donoszę Włam o na- 
stępującym, autentycznym fakcie Wi 
oazerwcu 1919 zarekwirowaijy władze 
wojskowe w Tamopolu między inne- 
mi także budynek  cuskiego Bractwa 
mieszczańskiego, a wszelkie starania 
o usunięcie tej rekwizycji nie odno- 
siły skutku. Chytrzy. Rusini, użyli je- 
dnak podstępu, który in się znako- 
„micie udał, chociąż drogo kosztował. 
Oto wynajęli oni pozornie ten budy- 
nek pewnemu żydkowi tutejszemu, a 
ten tak sprytnie wziął się do dzieła, 
Że już po kilku dniach uzyskał od 
nłieubłaganych dotychczas władz woj- 
skowych zniesienie rekwizycji i od- 
dał budynek ucieszonym Rusinom, a 
za swój spryt, kazał sobie naturalnie 
dobrze zapłacić. Fakt ten nasuwa 
bardzo smutne refleksje. i spodziewa- 
my się, że włądze dotyczące  wyja- 
śnią nałeżycie wi jaki sposób wpływy 
płenwiszego tłepszego żydka mogą się- 
gać, aż tak: daleko, 


Kańczuga. "a 
(Awantury, jw A kolejo- - 43 


Dnia 22 aiina b. r. między. s 
żbą pociągu Nro 5253, zdążającego 2 


Przeworska do Dynowa, eo s 


rem W. Ż., a hamulczym rozegrał 

bardzo nie miły dla podróżnych y 

dących tym pociągiem incydent.. 
Oto kierownik pociągu Z. zau, 


żywszy w Ścianie wagonu dziurę, a | 


czując do hamulczego urazę posaą-) 


dził go o zrobienie tej dziury 1 naj 


zwał go złodziejem. 
zwał w, zamian Z. również złodzie- 
jem i wytykając mu różne przestep- 
stwa wyjwował 


pożąjda 


nem by. „ła by dy Kolei 3 5 
yirekcja: aer i 


Z TYGODNIA. 


Rekiama na wozach tramwajowych da 


Dyrekcja | krakowskich 


nów. 
granicą od łat, przyczyni się 
czhie do powiększenia źródła = do 
chodów przedsiębiorstwa. 4 

Z naszej strony, jakkolwiek po- 


chwałamy. zapobiegliwość Dyrekcji, r 


poczuwamy się do obowiązku 


cenia uwagi, aby; dopuszczam. tylko ; a] 
takie godła reklamowe, które stają 


na. pewnym pozikimie wyglądu este- 


tycznego, nie zaś bohomazy è straszy- 


dla, na widok których wprost: słabo e 
się robi, jak to wiemy z doświadcze- 


nia. (szyld: pewnych krakowskicii jod 
firm zwłaszcza w, okolicy, ul... Gro- 


dzkiej.) 


Nie mamy wprawdzie: na myśli 10. 


trzeby stwarzania może jakiejś znów 
nowej magistnackiej 
stycznej”, lecz sądzimy, 


wygłądu danej tablicy 


„komisji arty- 
że ocena SRA, 


reklamowej 
przez  sąmą dyrekcję w; zupełności 


wystarczy. AS 


nas wygląd „dzieł sztuki 


reklamowej” Pa 
zamieszczonych na. wozach linji Nr. 5. A 


ostrzeżenia. zmtsza i 


Przy tej sposobności prosimy, a, uj p 
stalenie połączeń wozów linji 54 1. na. BY 
rogu tl. Lubicz ż Potockiego, aby, nim e 
jedem stanie drugi z przed nosa = | ŁA 


ucieka... 


Coinięcie zegarów na 1-go Maja, 


Kilka. krakowskich dzienników „przy-. 


pomniało* swym czytelnikom o po- 


trzebie cofnięcia wskazówek zegarów. 


w. nocy na APR o A Y 


WSTECZ... 


i o czem się niema *łebogo. nace pe” 
jęciąl 


Wiadomość ta wywołała inia A 
szereg nmieponozumień i szkód wyni- 


kłych przez spóźnienie się łatwowier- 


nych czytelników na termina, do biur ZAW 


i do pociągów. 


Kawiarnia na piantach (koło Teatru) i 
będącą dawniej własnością p. Sauera, 


podawaniem za 
pewnik wszystkiego czego się nie zna 


sprzedaje ciastka po 75 Mkp. za sztu- 


kę. Pominąwszy już gatunek sprzeda-. 
który zostawia wiele 
do życzemią, cena 75 Mkp. za ciastka 


wanych 
jest. chyba za...słoną ?] 


Czyżby. właścicidie owej kawiarni p 5 


zazdrościli _ losu * słynnemu , 

wi“. właściciełowi „Kawiarni ziemiań- 
skiej” w Warszawie? ; 

_ Ze sfer aktorskich dochodzą.nas za- 
Żalenia, że dyrekcje pewnych Teatrów. 


utrudniają artystom wstęp na przed- 
stawienia i to często mawet artystom 
własnych teatrów, nie mówiąc już, 


o innych. 


OSY O AEE SES 


E RA BE B E 


ŻE 


ERSE SZENIA 


msi S AW I k 


niechanie. tych praktyk, których cel 
wprost niezrozumiały, 

Z naszej sirogy Zażnaczyć mushy, 
B podob, doświńdózenia robią na- 
wet i. recenzenci teatralti zwłaszcza 
gdy chodzi... o premiery. Przypusż- 


czachy, że powyższa notatka wystar- 
NY. do usunięcia a senaian i 


Żale emerytów 
sądowych. 


Emery państwa byłego Monatchi, 
austro-węgierskiej są Obecnie trakto- 
wani po macoszemu pnzeż Sąd Aps- 
łacyjny w Krakowie. 

Dotychczas bowiem na mocy tista- 
wy z dnia. 2ŚJVII, 1921 Na, 70  Roz- 

wyteomaw czego z dnia 

15/1, 1922 mieli emeryci prawo ilo u= 

posażenia : będzłowskiego * stosownie 

do obecnych morm płacy zasadni. 

gei dodatku za wysługę łat i studja 

wyższe, “wreszcie pełne prawo do 75 

proóć, dodatku drożyżnianego  stosó- 

Mnie do klasy miejscowości, w któ. 
rej są Omi zamieszkali. Oprócz tego 

korzystali łz legitymacji urzcktiiczej 

ma zniżkę 50 proc. jazdy kołeją, TO 

a w kotwy wok zniżka, 


meryd zajmują nie mógąc wyżyć ze 
szczupłej emerytury, I z tej ulgi ko- 
rzystają do tej chwili, 


Sąd Apelacyjny wbrew  _Rożporzą- 


i Azota wszystkich ministrów. = przy 
wypłacie pensyj sódziom emerytowa- 
nym austrjackim — obcina im doda: 
tek za wysługę lat i ża studia wyższe, 
madto przyznae lim tylko 30 proc. z 
dodatku drożyźnianego., Wreszcie za- 


żąc tymże emerytom ith do 


gdroszcz 

Jęychczasowej legitymacji  kdlejowej 
postanowiło — wbrew jasnemu Róża 
|porządzeniu tady ministrów z 15 styu 
|cznia, 1922. — odmówić tejże żmiżkł 
Kolejowej takim emerytom, którży u- 
bocznie piastują jakąś posadę samo- 
rządową, jakis wolmy zawód, jakieś 
pizesiębiorstwo przemysłowe i t. d. 
Kto ża tstawę Emerytalną i dalsze 
żej przepisy, zrózutnie, jak marne po- 
bory pensyjne mają współnniami t- 
meryci w stostmku do teraźmiejszych 
iposażeń sędziów w Polsc2: kici 
i tak są aiaga soi A na Nie 


i akjaay m: irradi v © za- 


: sXR YrYkA" - 
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Kraków, róg placu Szczepańskiego i plant 


Wydał e „obiady i i kolacje pierwizej jakości. Pozatem potrawy i napoje, 
dow. 'ñ é najwybredńiejszych snakośzy, Poleca ehłodn ki, jak lody, kawa tróżoża itp, 


Godzienia koncert pierwszorzęd, orkiestry salonowe] 


i Do użytku P. T. Publiczności otwarty 
a g dyród przed lokalem restauracyjnym nà plantach 


otira codzien 6d godz. ta 
6tej ran do 1-Szej w noty. 
inogące i Zä: a 


RER | 
NU KOJA! 
Å‘ kri oda 


można Sobie niczem wytłomaczyć po- 
stępowania Sądu Apełacyftego, który 
krzywdzi  miektóre kategorie emery- 
tów. Mamy nadzieją że p prezes 
Walter sprawę gbada i pomyślnie dia 
emerytów lzalatwii. Emeryt. 


D 


Gdzie hygiena? 


Na boisku sporłowem „Cracovii, 4. s 
Smród i tiimany kurzu. = Odpowie. 
dnie miiliett sportowa, 

W pierwszy dzień Świąt: Wieliicą+ 

nocnych odbywały Się w parku gier 
„Cracovii“ zawody tootballu „Craco- 
vla"—. Tórókvesi, — Byt dzień pra- 
wdziwie wiosenny, może nieco „za 
tipalny. Nieprzebrame tłumy wylęzty, 
aby pódziwiać maszych i węgierskich 
piłkarzy, Kto siedział na trybunach 
temu było dobrze, Gorzej jednakże z 
„tym, a było takich mnogie setki, któ- 
trzy przypatrywali się matchowi z I. 
wagi. Il. miejsc. Z powodu budowania 
obecnego specjalnie , urządzomego cy- 
klodromu dla przyszłych popisów 
wzgl, wyścigów, mającego formę du- 
żej elipsy, utworzone być musiało, na 
obu zakrętach tej elipsy sztucznie: me 
Sypane wzniesienia. Na tych to wła” 
Śnie ulokowano widzów  przewdżwie 
2-90 miejscowych, 

Gdyby óne nasypy stworzone 20- 
stały z ziemń wzgl. kamieńia, wszyśt- 
ko byłoby w największym porządku, 
„Niestety nasypy te — to jedna kupa 
umyślnie zwieziónych Śmieci, których 
„główną treść stanowią: popiół, odpa- 
ire różnego gatunkń papierów, kości, 


ochłapy kttchenne, sthiczone szkło itp. 
Masa ta pod działatiem słońca Wy- 
twarza powietrze mie do Zwieśienia! 


Przysybamo wzniesienia — wprawdzie 
delikatną warstwą  Żużi, lecz nie 
przeszkadza to bynajmniej rozpoście- 
raniu się wstrętnych wyżiewów i m 
noszeniu całych tumanów popiołu, ni- 
Sbczącego Odzież i płuca ludzkie! - 
Wierzytńy, że zańżąd parku przy 
przyszłych matchach zarżądzi dezym- 
fekcję fatalnych nasypów, lub bodaj 


majptymitywniejsze skrapianie c, 


AFORYZMY. (© 


Dziesięć miast walczyło o idine- 
go Homera, ate dziesięciu Honterów 
nie opikje jednej Warszawy,. 


< W SE e 
- Lepiej mieć we łbie ogarek, niż 


on PR 


Odpowiedzi Radakcii. 


P. P, Pracowiiikóm kolejówym z 
Małopolski: Ze waględów czysto eko 


homiicźnej tia nie możemy tygo- 


dnika poświęcać przeważnie dla 


spraw kolejowych, tub publikować 
ktzywdy, która jest tak wielką, że- 
byśmy, chcąc wywlekać rażącą — 
a częstokroć Wprost karygódną sá- 
mowolę w przesuwaniu do wyższych 
stopni płać, "w okręgach  dyrekcfi: 


warszawskiej, radomskiej i wiłeństdej, 
e ia ugina całe tomy. 


fe. T2. 


; ; 
GA... z, 5 mocz S aea 


Na le jest inny sposób, a młanowi. 
ule: masowe żgrómadzenie * 
ków, pod urzędników i służby prz- 
dyskiutowanie sprawy 1 zaprotestówa. 
nie przeciw temu krzywdzącańu 99- 
stęjnowi m katecorycznem Żądańierm 
przejtowadzenia  skrupulatnej komi- 
syjnej weryttkacii, 

„Panu W. K.: Współpracę przyja 
jemy prósimy © próby, 
aż La Dziękujemy i prosimy o pór 

CA 

P. Wiad, Płomiński Maków. Pr 
éy o ine aktualne  wiadorości, 


-Nadestany tukopis dó Zwrotu: 


Pami G. Bochata.: List nieczytelny, 
Prosimy 6 wyjaśnienie jego tresci 
Pana J. K: Bielsko.: Dziękujemy za 
uznanie propozycję przyjmujemy, 
A: Rękópis bardzo nieczytelny Ë 
ka pówódu miejscami niezrozurńik- 
ły. Prosimy pisać więcej żwiężle z 
weględu na brak miejsca. dj 
„Pan S, S. Tarnów.: Nie wiemy o 
Brostmy o bliższe Wwyjasnterié, 


Pana St. W. Ortel Warszawas Pro- 
wię przyjntajenayj prosimy o peó- 
Pani F, B. Kraków.: aitad 
manyi z niechłujstwa nie rekdańu= 
łerhy nawet iw inseratach płatnych | 


Dr. E. M. Lwów Pozzoraataciy a za 
; M, B. Kraków:: Ma pan rację. A 
j w p. Lwów.: Prosimy o radek 


„ Do wszystkich zamiejscowych 
agencji sprzedaży gazet. 


„ Administracja „Krytyłd” uprasza, 
| aby należytośd za premimeratorów: 


u nich zgłoszonych, po połrąceniu 20 
proc. były co miesiąc regulywana cze- 
kam P. K. O. 150.421. 

Należytośći za sprzedane pofgdyt 
czo egzemplarze „Krytyki”, po potra- 
ceniu 20 proc, : prosimy regulować 
"ważdejó miesiąca również  lczekamii 
P. K. O. 150.421. Pozostała egzempia- 
“tze nałoży przesłać pod adresem 
wydawnictwa ma nasz koszt, Mib jako 
zwroty nieprzyjęta 

Adres Wydawnictwa  „Krytyłd: 
E Librowszczyrżiia To 


| 5 ii iw BRONI SŁAW Walią | 
Belom utaw maoni. 


Ochrona dóbr niematerialnych jest 
pidaia kulturalnego życia každe- 
żo państwa cywilizowanego. Usta- 
wa zaś prasowa obowiązująca do- 
tychczas u nas, jest przestarzałą. 

Ogramiczę Się na razie dó ustawy 
prasowej, obowtążującej w Małópol- 
bce. Ma ta ustawa przeszło pół wie- 

kn żywota (pochodzi z 17 grudnia 
1862 toki Nr 6 Dz. u. p. za rok 1863) 
odnottei ostawy prasowej w ca- 
ej Polsce dotychczas nie ma. Jest 
to Ktwestja paląca. Żadne iżby dzien- 
piłearskie nic nie pomoga. dópóki, 
_ ledmofitef ostawy prasowej w catei 
Polsce obowiązuiącej nie będzie. — 
że projekta ustawy pra- 
sowei opracówywać powinni praw 
nicy wspólnie z dziennikarzami. 
Można być zpałcórni ei ffa ikieh 
cywilfstą, a ie mieć poiecia 6 dzieh- 
stwie, 6 potrzebach, ochrońie 
dziennikarskiej. Redagowanie zaś u- 
stawy przy zielonym stoliku mści się 
- siromotnie późrńej przy wiprówadza- 
niu w życie, gdzie potem sędzia nie 
rwie, fak ma postąpić w konkretnym 
wypadku, jaki przepis ustawy zasto- 
gować, a to z, tei prostej mrzyczyny, 
Że ptzeniśm ustawy rożstrzyga'ace- 
taki lub podobny wypadek, gdzie- 
B można w drodze analogii sprawę 
rozpatrzeć, całkiem poprostu, mie 


Wma Jest gały szereg ogłoszonych w. 


Dz. Ustaw, ustaw I rozporządzeń 
wprost ze sobą sprzecznych, z kitó+ 
remi sędzia nieiednokrotnie nie wie 
co począć. Możeby tak redakcja Dz. 
Ustaw oczyściła |. ety ustaw, 
począwszy od roku 1918 ż podo- 
bnych chwastów. Sposobowi reda- 
gowania Dz. Ustaw możnaby wiele 
zarzucić. Nie wiadomo, kto właści- 
wie redaguie Dz. Ustaw, dziennika- 
rze, czy pomocnicy. Z olbrzymich 
tomów Dz. Ustaw (zadałem sobie 
ten trud je przestudjować) wynika, 
że ami jedmi, ami drudzy. Są to tylko 
grafómańskie, niedołęśne elaboraty. 
Oczywista. że wyjatkowe ustawy, 
dobrze redagowane, n. p. Ustawa o 
spółdzielniach i t. p. nie są redato 
wane przez warszawskich prawni- 
ków, tylko małtomolsikich i prof. Um- 
wersytetu Taiefl. 
- Niektóre zaś ustawy, n. p.” talk 
awamy Dekret o patentach z roku 
1919, lub Dekret o ochronie znaków 
towarowych z roku 1919 (Dz. Praw. 
Nr 13 ż 7 lutego 1010), należałoby 
przetłumaczyć na kilka. jezyków ob- 
cych, a zagranicznym pracownikom 
włosy by się zieżyły że zarozy. 
Otóż kit półtczeniń. jako mie należy 
redagować ustaw, mależałoby na se- 
mihariach uniwersyteckich młodych 
prawników pończać, co za horendal- 
ne błedy prawmik z dómowem wy- 
kształceniem ponetniać może. Wra- 
caiac zaś do naszef wiekowej. prze- 
praszam przeszło hółwiekowej, usta- 
_ Ny, prasowej z roku 1862, muszę 


podkreślić jej BAP treść ód- 
mit do  stosunkó 


w  współcze. - 
NE odpowiada ona áni życiu cha 


, cnemu, ani stosunkom prasowym W 


wolnej Polsce, ani nie wyjaśnia na- 
wet w sposób wyczerpujący, Co na- 
RE rozumieć przez: „pismo . bruko- 

Bo przecież par. 4 ust. praso- 
Welt AA ND w WIG) do ust. 
karnej na obecne stosiniki ` Rest 
tei nie wyjaśniają.e= — = 

Przestarzałe jest rmi pojęcie 
pisma periodyczheo z par. 7 ust. 
prasowej. 

Przedpótowemi są przepisy  fo- 
rzadkowe w sprawach prasowych. 
_ Ustawa prasowa nie podaje rów- 
nież różnicy pomiędzy odpwoijedzial- 
hym a nieodpowiedzialnyr redaik- 
tórem. 

Nie jest dostatecznie igbórzadiko- 
waną kwestia „dodatków „madzwy- 
czalnycł so 

Sprawa Końtisltał misi wiedz 
gruntownej reforme, gdyż co było 
dóhrem w pafistwie zakorczem. poli- 
Cymen., to w Wolnei Polsce istnieć 
nie może. Powody konfiskaty po- 
winny być wyczerpitąco określone. 

Kwesta sprostówań misi uledz 
erintownej rewizii. Wedłe orzecze- 
nia miniet, z 16 pażdziernika 1804 L, 
12365 M. 1806 wolno  redaktorówi 
nie zamieścić sprostówania, : ieśli bo- 
daf cześć tegoż nie ódnowiada usta- 
„wie, skracać zaś tub usuwać z niego . 
jakichś ustępów. nie wolno! Oczy wis 


sta, że sprawa ta musi PEENE u- 
ledż źmianie. - 

Kwestia debitu pocztowego a 
grariicznych pism powinna być wy: 
czenpująco uregulowana. 

Postanowienia karne w Sprawie 


'ezynów - karygodnych, . popełnio- 
„nych osnową towego są 
przestarzałe, 


Stosunek nakłakicy do redakcji, 
wiatlaknjć Di ię odpo- 
iwiedziia é t zw. redaktora 
1 osób” winnych zaniedbania  obo- 
"wiązikowej baczności muszą rówi 
nież uledz gruntownym zmianom. 

Postępowanie karne w. sprawach 
paki tą pozostawia wiele do ŻY” 


Kanie kodyfikacyjna, Która sd 
muie się prawem au! em, 
winna w pierwszym rzędzie dowie 
„pro'ękt przyszłej ustawy prasowej 
„polskiej. Proiekt taki ogłoszony dru. 
kiem w osobnej odbitce po gruntow= 
nem  publicznem  przestudjowaniu 
może wtedy dopiero stać się pod- 
stawa dla pro'ektu rządowego, wnie~ 
„sionego na Sejm ustawodawczy, 

W przeciwnym ramie będziemy 
mieli coś w: zuście „dekretu o pa- 
tentach *. i 

Sprawy reformy praso 
wei, to kwestia paląca, a nafsmut: 
„niejszem jest to. że sami dziennika- 
tze rawy tak dla nich żywaotnej 
nie pilnują, a naraża'a się cierpliwie 
szkody. moralne 


na, niepowetojwajne . 
4 materialne, 


| „KRITYKA” _ 


Adwokaci. Fotografia Kołdry i wyprawy Składy bielizny 
Dr Kwieciński Tadeusz, Rynek sió- | Aparaty | przybory totograicgne | Ugo nic w Bayer M. i Ska, Sukiennice 12-1 44. 
wny 23, urt. i detailicznie „ s WŁ eszows y Rynek 2.) ; 
Dr Feller Bronisław. Bosncka 28. | Skapski, Rynek główny 9. __ Składy papieru 
Dr Sabuda Edward, Foriańska 31, Fabryki Wódek RE kkk Janeczek W., Rynek główny 20: 
el. 22-35. r. plac Marjac 
Marczyński R., Prądnik Czerwony. | Składy i pracownie 
| Apteki |. „teleton 71-580. Magazyny towarów AM, obuwia 
Wiśniewski, Florjańska 15. Handie delikatesów ian nyen tAamskich) Jan Weigel, Marka 21. * | 
„Automobile i przybory g 1 pokoje do yoa a a a 26 ; Składy sukna - 
Wulkanizator gum i wynajem samo: | Major F. Rynek gł. (u wylotu ulicy | Hoftasz i Wołkowicz, Podwale 5, 
chodów, Zwierzyniecka 23. Grodzkiej.) | ! Meble > |  _ telefon 3346. . 
Banki Kawiarnie | Pieszowski M. Mały Rynek >. | Szłifierze I nożownicy. 
Małopolski S, A., Rynek ełówny 25, | „Teałralna”, Szpitalna 38. %, | g is nia Jan Myszkowski, ul. Dietlowska 46. 
telefon 9425-9427, | „City“, Getrudy 28 (wejście z DAE). A adhowania | A. Wójtowicz, Floriańska.43. 
Biura spedycyjne Kuśnierze _ am Ay arcy a 15-71, Skład naczyń kuchen. 
„Spodopołe. Fłorjańska wj = AF Bielecki St. Poselska 15. Hecker | I Marka 25. *. -f Antoni Steciak, ul: Zwieczyniecka..15. 
e wie, a 5 
nackiego 6. Krawieckie zakłady Bertumerie ` Zakłady. rymarske- 
damskie ©: Eaa oka dA siodiarskie .. 
RCA owy gay | aka | Est Kemi, Szowska m | Kia PARN adj ‘E Rybka, uł: św, Marka 20.5 
wows ida: tahali, ca | Gałązka Józeł, Florjańska SZCZE aum: 
Fiodakak zę Hojtasz i Wołkowicz, Podwale -L 5, | gortasz I Wołko ej KORE t Zaklady, zegarmistrz: 
Teleion 3346; -` - | WE A TT I jubi lerskie, 
Dentyści teleton 3346. a z 
Wiśniewski, Marka 20. | Krawieckie zakłady Restauracie || Józdt Fel, Grodzka SB 


Niedziałek K.. Floriańska 19. : 

„Gastronomia, pl. a tT 7. 

„| Zwiazkowa (dawniej Fritnmeh), uf 
cz 9. : 


Zaklady grallane ; 


Drukarnia „Prawdy“, Stolarska 6, 
telefon 10-18.  , BA 


Fabryki masarskie | cagatek, Tomasza 11. 
"Satalecki St, firma „Bialik“ ulica | Hojtasz I Wołkowicz, Podwale” L5 
Fiorjańska 51. > Telefon 3346. | 


Nir. 19. omażcił ; prasę i zawiera: 

Stan armji zagrożony. — Prasa polska w niebezpieczeństwie. 
Nie bądźmy barbarzyńcamiłi — Wobec grozy wiosennych epi» 
demii. — Protekti czy demagogja w krakowskiej dyrekcji poczt 
i telegrafów. — Uznanie żołnierskie dla „W. Słowa. — Między 
ukraińską Scyllą a moskalofiiską Charybdą. —Kat wojenny kon= 
sułem polskim w Charkowie. — Raj bolszewicki w opowiadaniu 
Krakowiaąnina. — Pomiatanie urzędnikami wojskowymi. — Reo 
staurator Bisanz kradnie gościom portfela. — Kolejowy satrapa' 
„w Oświęcimiu. — Sensacyjne rewelacje w sprawie wywozu jaj. 


KAWIARNIA „CITI“ | | 
ul. Gertrudy 1, 28. (wejde od stony plam || | 
Lokal otwarty od 6 rano do 1 w nocy. | 


- Stały koncert muzyki salonowej. 
KUCHNIA WYDAJE ZIMNE 


21 GORĄCE PRZEKĄSKI: 
34 8 42 


„| najpoczytniejsze .. p: 
“smo satyryczno-drwin= 
kowe. — Wszędzie do- 
nabycia. Cena 35 Mk. 


|a| 
Józef Fell tata JO zo == 


poleca 28 9 10 s e 


wyroby Xoie, mime; alpakoweizehiishieco seba | 


SPORNA hurtowna i bad chinki 


66 Do służby wartowniczej larei 

miejscowych ludzi nieskazitelnego charakteru, 

e oj case ny i zdrowych. Zgłoszenia osobiste 

gĘ między 3—5 popoł, w ye zywa. 3, parter. 


wytwórnia czekolady i cukrów 


Grabowskiego i Łopatki 


w Krakowie-Debniki 
ul. Konfederacka 1, Tel. 3427, 


| polecają swoje wykwintne czekolady dese- 
|| rowe i kuchenne, oraz znakomite wyroby PR 


„Przegląd fotograficzny T 


organ amatorów i zawodowych fotografów |} 
— wyjdzie. w połowie tego miesiąca. — IÒ 


czekoladowe i pomadkowe. 9-2 i 4 Zgłoszenia przyjmuje Redakcja Topolowa 6. 
PEN E „U WARRIOR M | DOANE 
3 | ZSANAWASNANANANAM 


ESN ANAA 


t 


PRZEGLĄD TEATRALNY. 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


` „Gaz“, dramat w. 5 aktach Jerze- 
go Kaisera, przekład ‘Juliana Rot- 
tersmanna, 
- Sztuka bardzo. oryginalna, posia- 
da cechy NOWSZEgO konstruowania 
przejawów wrażeń, ujawniające się 
w skrótach, co przedstawiało jed- 
mak niemałe, trudności przy tłoma» 
czeniu. Treść sztuki oparta na mo- 
tywach szlachetnych przęobrażeń 
- ustrofu społecznego, celem uszczę- 
śliwienia. ludzkości.. Syn. miłardera 
zakładą fabrykę, która rozwija się 
pomyślnie; chcąc zainteresować w 
zyskach swoich pracowników, do- 
pić ich do wspólnej akcji. Pra- 
fabryki rozwija się, gdy niespo- 
dziewana eksplozja niszczy fabrykę 
ągając ofiary i w ludziach. Pię- 
kny plam miliardera upada, jednak 
pod wpływem. rieszczęśliwych wy- 
padków rodzi się nowa myśl. Oto 
chee oderwać robotników od pie- 
kielnej pracy maszyn i rzucić ich 


mna lono natury, do uprawiania tak i 


pól. Staje mu ra prźeszkodzie inży- 
nier, twórca formuły gazu, która 
spowodowała eksplozię, tłum mimo 
strat i ofiar w ludziach popiera go 
gorąco w kontynuowaniu piekielnej 
pracy fabrycznej I w odbudowie no- 
A maszyn. 

iliarder zmuszony uledz, pocie- 
sza się ostatnią myślą. Oto dowia- 
duje się o przyjściu na świat wnuka, 
w niego tę wpoi nowe idee. maiącę 
szdrowić ludzikość. Niemir. 


OPERA I OPERETKA 


l „Carmen* — Pani Helena Gróen, 
występująca u nas gościnnie w 
| „Carmen“ w roli tytulow. i w „Tru 

s unze“ w roli Aziceny, przedsta: 
' . wiła się nam jako doskonała śpie» 
waczka o pieknym głosie mezzoso- 
pranowym. W rozległej skali prze- 
| ślicznie brzmi medjum, ` natomiast 
__ wysokie tony trochę zanadto Otwar: 
węży I jasne, choć czyste i donośne. 

ira sceniczna pełna temperamentu 
_f bardzo staranna dykcja, Miło nam 


stwierdzić, że mimo obco brzmiące» 


go nazwiska p. Gróen jest Polką I 
R TENA Iwowskiei Opery, gdzie 
jak się dowiadujemy 
pea AE gdyż. afisz tea- 
przemilczał q tem niewiado- 

mo dlaczego, 

Partnerami jej byli w „Carmen“ 
p. Stepniowski (Don Jose) i p. Jach- 
imo (Escamillo). Pierwszy przede- 
|wszystkiem wyglądał na scenie do- 
| iskonafe i sprawiał prawdziwą saty- 
| isfakcję, jako bardzo inteligentny I 
= zalmujący aktor. Ale za to strona 
| wokalna przedstawia się słabiej i 
ER skogąść pomyśleć o jej poprawie: 
E J E daima pagada WRZYOIE 
waru rwSzorzęeanego 1e- 

— ale robi, jakby umyślnie, 


"by nim nie być. Śpiewa głosem nie- 
wyrównanym, bez taktu i rytmu — ` 


nie mówiąc już o prawidłowem ky- 
cin wysokich tonów. Zewnętrzny 
dad psuje również niestaranną 
I slabo opralcówamą grą sceniczm 

„Trubądurze* śpiewał Manri- 

| Waran t widocznie począt- 
Ea aktor, ale rozporządza'ący 
wspaniałym materiałem głosowym, 
ftobrze już ujętym w karby ręka 


wnega mąaestra. Czasami tyl: 


ko razi Pe goi die s 
ta “ ale młody śplewalk 
watpienia baa A apa się tego Joa 
dalsze siudia i rutynę Śśpiewaczą, ba 
głos ma łatwy i niezawodny. | 
Kniaginin (de Luna) bardzo popra- 


w przytem 


winy, | 
włoszczyzną, 

Dyrekcji należą się słowa praw* 

dziwego uznania za wyborne chóry. 

Orkiestra pod batutą p. Wałewskie- 

go nawet z niesfornym Śpiewakiem 


rudno się tylko zgodzić z jego 


zgodzićby się potrafiła, 


TEATR NOWOSCI 


Nitouche operetka. w 4 aktach, go- 
ścinme występy Elny Gistedt prima- 
donny królewskiego teatru w Sztok- 
hołmie, 

Szwedzkie Zwycięstwo, tak brzmi 
afisz hucznie zareklamowany. Dlącze- 
go Szwadzkie Zwycięstwo wiadomo 
tylko dyrekcji T, Nowości, i to jest 
urzędową tajemmicą, płynącą z. upor- 
nych obrąd genueńskich, roznięcają- 
cych zgliszcz tskierki wojny. 

Woina... wiięc reklamować Zwy- 
cięstwo... a więc Elny Gistedt zwy- 
cięża na' Starowilśnej l. 21. 

Gramo tradyleyiną omeretkę Nitionche 
H. Meilhae'a £ A, Miliauda muzyka 
Herre'go. Tytułową postać tej sztuki 
ma już za sobą caly szereg hstorycz- 
nych odtwórczyń, do których należy 
nasza ulubienica najlepsza ze świa- 
towych Nitouche, olka p. Zimajer, 
poza nią grala jak sławna Van-Loo i 
wiele innych. Teraz gra ją Gistedt z 
całym rozmachem i umielętnością gr- 
tystyczną, dając maximum gry ak- 


Tew. 


tonskiej; jej piosenka w akcie Z nale- 


ży do arcydzieł interpretatonskich, 
Reżysenówał sztukę Józef Winia- 
szkiewicz, (Odmłodzony - Adolar}, 
który tak szęzytnie zaprezentował się 
kilku rolami w  operetee na ulicy 
Rajskiej, utalentowany ten  antysta 
nadał sztuce polor współczesnega Wi- 
dowiska, zacierając umiejętnie naiwne 
i przebrnzmiałle momenty; kreował 
postać Flaridora g siłą ko- 
miczną i z wielkim umiarem artysty- 
Gznytm. Brawurowo zatańczyli palkę- 
rekrutkę pp: Ciesielscy, Niemir, 


PRZEMYSL 

Gościnny występ artystów krakow- 
skich dn. 29 kwietnia w  teatrzę ma 
Zasaniiı. 

Wieczór humory i baletnu wypadł 
znakomicie, 

Tańczyli ulubieńcy krakowskiej 
publiczności pp. Koszutcy: Kozaką, 
taniec Holenderski, Matłot, Polkę cła» 
rakterystyczną. Popisywał się seeng 
mi miemiczno komicznemi p. Kaden, 
którego repertuar wywaływano z gó- 
ry. P, Wąsowicz rozwesełała miłymi 
piosenkami,  mawiązywał 
całość conferencier m. Ka 
który wykonał przytem cały szereg 
własnych utworów. 

Kasowe powadzenie popsuło ama- 
terskie przedstawienie, które urządzi- 
ło miejscowe Koło amatorów intenia 


"Fredry, dając w imię honoru nawet 


operetki w rodzaju Kimi, Domek 3 
dziewcząt i t p. Dziwnym iast. że w 
tych czasach amatorskie przedstawie- 
nia mają miejsce, podczas gdy zawo- 
dowe teatry mie mógą się utrzymać. 
Qicowie miasta powinni się tym 
zaopiekować, by teatr z prawdziwe- 
go zdarzenia mógł zawitać, © mógł li- 


czyć na poparcie publiczności. Da te- * 


go trzebą uporządkować dekorację i 
urządzenią sceniczne wićale ładnego 
budymku, by dramaty i wytworne 
sztuki nie były grywane . w dziura- 
wych plóôtnach o jednym stole i dwóchi 
złamanych 8 Mach io 


PRZEGLĄD FOTOGRAFICZNY 


w tych dniach opuści prasę 
Adres Redakcji: Kraków, Topolowa 6 


 Podk odpowiedzialny: Hieuryk Tarnawski. Wydawca: Krakowaka Spólka Wydawnicza, Drukarnia aPrawdy” pod sado Stefana Zbiuą 


ta w miłą. 


Z SALI KONCERTOWE), 


KONCERT 
WIKTORJI KAWECKIEJ. 

Uwielbiana: swego czasu . prima: 
donna operetki warszawskiej, a nas 
stępnie pierwszórżędnych Scen ro 
syiskich, zawitała i do nas, Wszyst: 
kó, czego spodziewaliśmy się po o 
sławionej Śpiewaczce przeszło na» 
sze oczekiwanie, bo począwszy od 
głosu, gatunku pierwszorzędnej fa< 
kości — umiejętności śpiewaczej — 
muzykałności i specyficznego, wpras 
wdzie o zarysię czysto operetko- 
wym, alę nieporównanego wdzięku 
w odśpiewaniu lekkich piosenek — 
wszystko to posiada Kawecka w 
najwyższym Stopniu i czaruje z tą* 
samą potęgą, Z jaką brała tłumy w 
niewolę od początku swej "M >. 

Partnerem m: Kaweckie 
Konstanty. Krugłowski,. mile ae 
ny w pamięci Krakowian baryton 
operowy. Tyle razy zachwycaliśmy 
się doskonałym `` tym śpiewakiem, 
którego wspaniały materiał wprost 
oszałamia swojem bógactwem. Wy: 
stęp iego estradowy przekonał nas, 
że właściwym jego polem pópisu 
jest tylko sceną, i że mimo : wysokiej 


umieiętności śpiewania nie ma nal 


estradzie swobody  władanta glo- 
sem, co odbija się na czystości in- 
tonacji. Radzimy też term doskona” 


-temu artyście z catel duszy umika- 


mia czyste basowych partyj, bo to 
wpłynie bezwarunkowo uiemnie ną 
wysokie tony, któremi dzisiaj talk 
gachwyca, które stanowią gióweg 
atut u barytona © takiej 

głosu. Mieliśmy też sposobność mo. 
znać w tym koncercie p. prof, Pio- 
trowskiego, jako kompozytora mi- 
łych drbnostek for tM AN. któw 
re sam wykonał — natomiast w roli 
akompaniatora przybrał takie stano- 
wisko, jakby go to złościło, że więs 
cej słychać było śpiewaków ni 
jego. Tów. 


XL KONCERT SYMFONICZNY. 
g baczną) Psa SANS 
onpozytorów _ rosyjskici 
kowsłęjego, Głazunowa, Spendiare- 
wa itd. dał nam sposobność podziia 
wiania młodego, bardzo utałentowa» 
nego dyrygenta p. Górzyńskiego. 
Z cudnego poematu muzycznęgo 
Spendiarewa „Trzy palmy“ wydow 
był Górzyński wszystkie piękności; 
dał nam tak plastyczną całość, że 
naprawdę zbytecznym okazał się 
odnośny komentarz w programie. 

„Kaprys włoski* Czajkowskiego 
i Symfonia  Es-moil Głazunpwa — 
istne perły muzyczne przeprowa: 
dzi? p, Górzyński z qałą maestrią 
z orkiestrą tymrazem bramiącą 
zgodnym. akordem, mimo minimal- 
nej liczby prób. 

Sołistą poranku był p. Skarżyń- 
ski, zaszczytnie znany profesor i 
muzyk, który odegrał przy akom- 
paniamencie orkiestry Pawidófła: 
„Koncert wiołonczelawy* i Czaj< 
kowskięgo: Wariacje na temat..„Ro- 
cacco'. Tew. 


XXIV. Wystawa „Sztuki! 
-w Krakowie. 
Fryderyk Pautsch, 188 obrazów, 


przedstawiać acych odbicia przeżyć. 


ostatniej wojny z całym rozmiarem 
i malowniczością grozy. 

Mocne | barwy i zdecydowane kon- 
tury b ii znamionują rys 
mocy wyrazu, zmusza da 
wygłębiania się w wartości. rysow- 


Czaj- | 


Dodatek liłeracki i teatralny, 
do Nra ZL z dnia 8. V. 1922. 
PY, 


nicze. 

" Poczynając od: wybitnie oryginal: 
mych jeńców dalekiego wschodu, 
poprzez motywy zdarzeń wojowni« 
czych, jak „Pękający granat“ do 
chodzi wreszcie antor do potężnego 
rozmachu w obrazach. „Uchodźcy 
î „Internowani”. W mocnych WYTAs 
zistych barwach, tych obrazów 
kryje się nie przecietną indywidnać: 
ność twórczą. 


t 
. Ignacy. Pieńkowski  zarenrezen= 


tował nam, jakby w przeciwień- 
stwie, cały szereg prac; łagodnych, 
p SA ka słonecznych widoków 
na 


nafefektownie'sze nich 

to: „„Dworek ma Adek, 1 „Ziocię, 

nie" ts 

poreve datay: Te 
entow 

Weissa Wojciecha, Puoh. z naj- 

nowszych kierunków „widzimy. Zbi» 


gniewą Pronaszki: „Kobiety“, „We 
Akt, ' silny "w wyrazie 


REPERTUAR TEATROW 
` Miejski Teatr im. Słowackiego, 
Poniedziałek: pop. „Dzieje saloni: 
wieczór: „Horsztyński*. 
Wtorek wiecz.: „Mizantrop! o godz. 
16.30 dla młodzieży szkolnej. 
- Miejski Teatr ‚Opera 1 Operetlia*, 
Poniedziałek mop.” „Amor w śniegu”, 


wieg., aki emn 1 Krug gościnny 
Wiesołow iega m p. 


Bić „Ba azatela“ szą 
Foniedziałek pop.: „Topiel*| . 
wieca,; „Świdenek*, 

w Ki ss ale", 

Opera i Operetka w Nowośclach. 
Poniedziałek pom! „Taniec szczęścia” 
wiecz.: „Księżniczka foxiratta”, 
Wtiąrek: „Szpera”, 


REPERTUAR KIN 


Warszawa; „Ogniste jezyki"./ 
Wanda; „Szałem g preien A 
Uciecha: „Patrol H 


Z „Quo Ma 


"m klan 


samolotu Gońca pa Rzeszowem: 


Jeden trup (samolot), 
dwie osoby ciężko powalane. 


(Tragedja Gońca" wokolicy., słońcał): 

fTragedyjka mała taka! 

Daniluk dosiadł numaka * 

I poleciał nad przestworza: 

Przez góry, lasy morza. 

(A chcę wierzyć w jego słowa, 

Że chciał lecieć aż do Lwowa) 

I byłby leciał beż konca. t 

Lecz gdy się zbliżył do słońca - 

Latawiec, (szkapa nrzebreydła) 

Pogpalał sobie skrzydła. 

Z ogromuym trzaskiem i fiukleny 

Spadł. płałolwiec z Danilukiem 

Z wysokości Everestu... se] 

Chociaż spadł, nie straci! yestai 

T spofrzawszy w Koło godnie 

Poszedł w Kirzacziki zmienić spodnie. 

Kończę nekrolog nauką, c- 

Że reklama, też jest... sztuką! 
grup. 


